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Niebezpieczne
zwycięstwo.

Zgon Marji Skłodowskiej-Curie.
N ie  tak  to  d a w n e  c z a sy ,  g d y  św iat  

cały z n a jw ię k s z e m  z d u m ie n ie m  d o ­
w ied z ia ł  s ię ,  że  n ie m a  już w N ie m c z e c h  
żad n ych  partyj, że  ca ły  w ie lo m i l jo n o -  
w y naród m u r e m  s ta n ą ł  przy H it lerze ,  
za n im  o d d a ją c  w s z y s tk ie  g ło sy .

Z d aw ało  s ię ,  ż e  p ło m ie n n y  m ó w c a  
z B ożej  ła sk i ,  g e n ja ln y  d e m a g o g  i try­
bun lu d o w y ,  siłą s w e g o  o g n i s t e g o  ta ­
len tu  w y p a l i ł  z d u sz  i m ó z g ó w  n ie m ie c ­
k ich  w sz y s tk o  to, c o  n ie  b y ło  h i t l e r o w ­
sk im  id e a łe m ,  h it ler o w sk ą  m y ś lą .

S ło w o  Fiihrera s ta ło  s ię  re lig ją ,  s t a ­
ło  s ię  p ra w em . W s z y s c y  sta ją  przy w o ­
dzu ś l e p o  m u  p o s łu s z n i ,  ś l e p o  m u  w i e ­
rzący.

Taki p o g lą d  na stan  u m y s łó w  w  
N ie m c z e c h  m ia ł  św ia t  do  dni o s ta tn ic h ,  
d o  ch w ili  k ie d y  d e p e s z e  rozn ios ły  po  
kuli z i e m s k ie j  n o w e  n ie o c z e k iw a n e  w i e ­
ści:

B u d t  w śród  n a jw ie r n ie j sz y c h  so ju sz  
n ik ó w  Hitlera! K rw aw e s t łu m ie n ie  g o .  
R o zstrz e la n ie  17 p r z y w ó d c ó w  partji h it­
lerow sk iej .  U w ię z ie n ie  2 0 0  k o m e n d a n ­
tó w  b ru n atn ych  k oszu l,

A w ię c  n ie  w sz y s tk o  b y ło  tak, jak  
na p ozór  w y g lą d a ło .  Z a r z e w ie  b u n tu  
tli ło  s ię  w śród  n a jb liż sze j ,  „ ro d z in y ” 
w o d z a .

A le  Hitler n ie  dał s i ę  p o s ta w ić  w o ­
b ec  fa k tó w  d o k o n a n y c h .

G w a ł t o w n y m ,  b e z w z g lę d n y m  k o n tr ­
a ta k ie m  u przedzi ł  z a m ie r z o n y  atak.

W e d łu g  n a j le p szy ch  w zo r ó w  b o l s z e ­
w ick ie j  rew olucji,  b ez  są d u  pod  s t ie n k u  
p o s ta w i ł  tych , na których  b ark ach  w y ­
je c h a ł  w górę .

Z g o d n ie  z z a p o w ie d z ią  p o le c ia ły  g ł o ­
w y  ty ch ,  c o  o ś m ie l i l i  s ię  p o d n ie ś ć  rę ­
c e  p r z e c iw k o  n ie m u .

S zyk u ją  s i ę  n o w e  e g z e k u c j e ,  n o w ą  
krwią sp ły n ą  b r o n z o w e  k o szu le ,  a le  czy  
u gasi  on a  iskry, c z y  raczej n ie  r o z d m u ­
cha ich wiatr, t o w a r z y s z ą c y  k ażdej  bu  
rzy?

N araz ie  Hitler zw y c ięż y ł!  N ie c h  ży je  
Hitler! Stary H in d e n b u r g  n a d s y ła  m u  
d z ię k c z y n n ą  d e p e s z ę ,  z c a ły ch  N ie m ie c  
p ły n ą  c z o ło b i t n e  z a p e w n ie n ia  o  n i e ­
w zr u sz o n e j  w ie r n o ś c i .  N ie m c y  s to ją  
z n ó w  przy H itlerze,  jak w  d n iu  w y b o ­
rów.

A le  c z y  d łu g o  s ta ć  b ęd ą ?  
R ozw iązując  sw o je  bojów ki,  w y c i n a ­

jąc w p ie ń  ich p r z y w ó d c ó w ,  H itler p o ­
z b a w ił  s i ę  sa m  sw ej  n a jw iern iejszej  m i ­
m o  w s z y s tk o  gwardji. J e ś l i  o n a  o k a za ła  
s ię  zd ra d z iec k a ,  c ó ż  m ó w ić  o  n o w y c h  
h it le r o w c a c h ,  o  ty c h ,  k tórych  d o  w o d z a  
p r e y c ią g n ą ł  strach , k ar jer o w iczo s tw o ,  
s n o b iz m  lub n ie m ie c k a  c n o ta  k a r n o ­
ści w o b e c  ro zk a zó w  s i ln e g o .

Z o p a r ó w  krwi p o w s t a ć  m o g ą  n o ­
w e  ch m u r y ,  k tóre z a c ie m n ią  n ie b o  n ie-  
ty lk o  nad* n ie m ie c k ą  R ze szą .

PARYŻ. Marja S k ło d o w sk a  - Curie,  
znakom ita  u czon a  polska, od kryw czyn i  
radu, zm ar ła  w je d n e m  z san atorju m  
w A lpach  fran cu sk ich ,  p rzeżyw szy  lat  
67. W ielka u czo n a  p rzeb yw ała  tam  już  
od kilku tygodni,  z ło żo n a  c ię ż k ą  n ie-

Mnrja S k ło d o w sk a  Curie b y ła  w do-  
b ie  n asze j  jedną z n a js ła w n ie jsz y c h  k o ­
b iet ,  a m o ż e  n a js ław n ie jsza .  Z n a c z e n ie  
jej leży  n iety lk o  w d z ie d z in ie  nauki, w

której ze p isa ła  s ię  sw ą  od k r y w c zą  pracą  
po w szy s tk ie  czasy . Im ię Marji S k ło d o w  
sk iej-Curie było  dla  k o b ie t  w s p ó ł c z e ­
sn ych ,  w a lcz ą cy c h  o rów n ou p raw n ien ie  
z m ęż czy z n ą ,  sy m b o le m .

P o lsk a  na równi z  Francją ,  której  
ob yw ate lką  s ta ła  s ię  ze  w zg lę d u  na  
m a łż e ń s tw o ,  dum na jest  z tej w ielkiej  
k ob ie ty  i b o le je  nad jej trumną. P olska  
i Francja jed noczą  s i ę  w ż a ło b ie .

W szkołach o ś. p. ministrze gen. Pierackim-
Okólnik p. ministra oświaty.

Minister o św ia ty  W acław  Jęd rzeje -  
w icz  w zw iązku z tragiczną śm ier c ią  
ś. p. gen . brygady B r o n is ła w a  P ie r a c k ie  
go, m inistra  sw ra w  w e w n ę tr z n y c h ,  w y ­
d a ł  do w szy s tk ich  p od leg łych  mu s z k ó ł  
i za k ła d ó w  n astęp u jący  okólnik:

_W dniu 15 c z e r w c a  19 3 4  r. p ad ł  
od  kuli sk ry tob ójczej  ś. p. g en  B ron i­
s ła w  P ierack i,  m in is ter  spraw w e w n ętrz  
nych. P a d ł  na posterunku. Z a m o r d o w a ­
no żo łn ie rz a  b ez  skazy, jedn.es o z naj­
le p sz y ch  obyw ali,  z a s łu ż o n e g o  m ęża  
stanu , c z ło n k a  rządu N ajjaśn iejszej  R ze­
c z y p o s p o l i te j .

G łę b o k o  w strzą śn ięc i ,  ża lem  z ł ą c z e ­
ni od daliśm y Z m arłem u  należny  mu

hołd . P o z o s ta ł  n am  do n aś lad ow an ia  
przykład żo łn ie r s k ie g o  oddania  pracy i 
p o ś w ię c e n ia  dla P ań stw a .  S tą d  t eż  po  
s ta ć  śp  gen . B ron is ław a  P ie ra ck ie g o  
winna b yć  s z c z e g ó ln ie  znana i bliska  
m ło d z ie ż y .  W tym  ce lu  p o lec a m , by w 
pierw szym  dniu nauki w n ow ym  roku  
szko ln ym  zb liż en iu  m ło d z ie ży  d o  p osta ­
ci Z m a r łeg o  z o s ta ła  p o św ię c o n a  przez  
p rzep row ad zen ie  s to so w n y c h  pogadan ek  
c z ę ś ć  lekcji,  gdy c h o d z i  o m ło d s z ą  
d z ia tw ę ,  a ca ła  go d z in a  lekcyjna , gdy  
ch o d z i  o m ło d z ie ż  s ta rszą .  P ogad an k i  
powinny s i ę  o d b yć  w e  w szy s tk ich  mi 
pod leg łych  sz k o ła c h  i zak ład ach  n au k o­
w ych .

Pierwsza wieść od polskiej wyprawy polarnej
na Spitsbergen.

N adzw ycza jn y  k oresp on d en t  P. A T. 
na S p it sb er g en ie  n a d e s ła ł  p ierw szy  k o ­
m unikat polskiej wyprawy polarnej na  
S p itsb e r g e n  tre śc i  następującej:

W yprawa prow adzi p race kartogra-  
f ic z n e  w górnej (p o łu d n io w ej )  c z ę ś c i  lo  
dow ca  P en ck a  i prace g e o lo g ic z n e  na 
p ołud niow ym  wybrzeżu zatoki F iordow ej  
Van Keulen.

T e re n e m  wyprawy jest  p o łu d n iow y  
zrąb za c h o d n ie j  (g łów n ej)  w yspy archi­
pelagu  S p it sb e r g e n sk ie g o .  Z achod ni  
b rzeg  te g o  zrębu ma d w ie  w ię k s z e  z a ­
toki: p ó łn o c n ą  B e llsu n d  i po łud niow ą
H ornsund  Z zatoki B e l lsu n d  w cinają  
s ię  d o ś ć  g łę b o k o  w ląd z z a c h o d u  na 
w s c h ó d  dwa jej ram iona, p ó łn o c n y  Van

Mijen i p o łu d n iow y  Van K eulen . T o  o- 
sta tn ie  od d z ie la  z i e m ię  N ath ors ta  na 
pó łn ocy  od z iem i T orel la  na południu .  
Wyprawa p rzez  z a to k ę  B e l lsu n d  d o s ta ła  
s ię  o k rę te m  do  ram ien ia  p o łu d n io w e g o  
Van K eulen  i w y ląd ow ała  na połud nio-  
w em  w ybrzeżu  te g o  ram ien ia ,  czy li  na  
z iem i T orel la ,  u podnóża  lo d o w ca  P e n ­
cka, w z n o s z ą c e g o  s ię  ku p o łu d n io w i  
m ięd zy  lo d o w c e m  N ath orsta  od  w s c h o ­
du a lo d o w c e m  F in sterw ald era  z z a c h o ­
du. Ta wyprawa urządziła  tu b azę  p o ­
d różn iczą  i ruszy ła  w górę  lo d o w c e m  
P en ck a ,  aby tęd y  jako drogą najkrótszą,  
d o s ta ć  s i ę  d o  s w e g o  ce lu : do n ie z n a n e ­
go  w nętrza  z ie m i  Torella .

Kom pensacyjna um ow a 
po lsko  -  w ło sk a  na do s taw ą  

w ęgla.
RZYM. P o d p isa n e  z o s ta ły  p om iędzy  

p rz e d s ta w ic ie la m i p o lsk ieg o  p rze m y słu  
w ę g lo w e g o  a d e le g a c ją  w ło sk ich  k olei  
p ań stw ow ych  d w ie  u m ow y  w sp raw ie  
d o sta w y  p ow ażnych  i lo ś c i  w ęgla  polsk ie  
go na s u m ę  13  m iljon ów  lirów.

P ie r w sz a  u m o w a  p rzew iduje d o s ta w ę  
w ęg la  na su m ę  3 m iliony lirów w ter ­
m in ie  od  1 l ipca  19 3 4  r. do 1 lipca  
1 9 3 5  r. Druga u m ow a d otyczy  d ostaw y  
d o s ta w y  w ę g la  w artośc i  10 milj. lirów  
w te r m in ie  do 1 s tyczn ia  1936  r. C en ę  
u sta lo n o  na 12 s z y l in g ó w  10 p en só w  
za to n n ę .

O b ie  tran sak cje  są k o m p en sacy jn e ,  
gdyż d o s ta w a  w ęg la  o d b ę d z ie  s ię  tytu­
łe m  w ym iany  za wyroby s a m o c h o d o w e ,  
d o s ta r c z o n e  d o  P o lsk i.

Bankructw o zak ład ó w  Geyera 
w  Łodzi.

LÓ DŹ . C ała  Ł ó d ź  je s t  p od  w r a ż e ­
n ie m  u p a d ło śc i  je d n e j  z n a jw ię k sz y c h  
firm łó d zk ich  sp ó łk i a k c y jn e j  „Ludw ik  
G eyer". Z ak ład y  G e y e r a  p o n io s ły  w c ią  
qu o s ta tn ic h  lat p o n a d  7  m i l jo n ó w  zł.  
stra ty .  S traty  za o s t a t n ie  p ię ć  m i e s i ę ­
c y  w y n io s ły  p rze sz ło  7 0 0 .0 0 0  zł.

G łó w n y m  w ie r z y c ie le m  f irm y są  za 
gra n iczn i  d o s t a w c y ,  sk arb  p a ń s tw a  z 
ty tu łu  z a le g ło ś c i  p o d a t k o w y c h  n a  s u ­
m ę  2 .3 2 3 .0 0 0  zł. oraz  T o w a r z y s t w o  Kre 
d y t o w e  P rz em y słu  P o ls k ie g o  2 .400 .000
z ło ty c h .  -

Ł ó d ź  z a s t a n a w ia  s i ę  n a d  d a ls z e m i  
lo sa m i p r z e d s ię b io r s tw a .  P rz ew a ża  p o ­
g ląd , że  za k ła d y  G e y er a  p ó jd ą  pod z a ­
rząd p a ń s t w o w y .

W k ażd ym  r a z ie  u c h o d z i  za rzecz  
p e w n ą ,  ż e  fabryki G e y e r a  b ę d ą  w d a l­
s z y m  c ią g u  c z y n n e .

Dzieci z Niemiec na w akac jach  
w  Polsce.

M arszałek  P iłsudsk i w yjeżdża  
na urlop w ypoczynkow y.

W ARSZAWA. M arszałek  P iłsu d sk i ,  
jak d o n o s i l iśm y ,  po k ilk u d n iow ym  poby  
c i e  w Piki l iszk ach  p rzerw ał swój urlop  
i p ow róc ił  do W arszaw y dla za ła tw ien ia  
pilnvch spraw państw ow ych .

O b e c n ie  k w e s t j e  w y m a g a j ą c e  o s o b i ­
stej  d e c y z j i  p. M arszalka, z o s ta ły  z a ­
ła tw io n e .

M arsza łek  u daje  s i ę  na d łu ższy  w y ­
poczyn ek ,  który sp ę d z i  c z ę ś c io w o  ŵ  Pi-  
k iliszkach ,  c z ę ś c io w o  za ś  w D ruskien i-  
kach.

Kondoiencje rządu R. P.
W ARSZAWA. Rząd polski w y sto so  

k o n d o ien cje  sp ow od u  zgonu  ś.  p. Marji

Curie S k ło d o w sk ie j  jej rod z in ie ,  oraz  
of icja ln ym  czynn ik om  fran cu sk im . W po  
g r z e b ie  w z ią ć  m a u d z ia ł  sp ecja lny  
p r z e d s ta w ic ie l  rządu p o lsk iego .  D o P a ­
ryża w y je c h a ć  mają rów n ież  d e le g a c i  
Instytutu R a d o w e g o  w W arszaw ie .

Zjazd Związku R ezerw istów .
W ARSZAW A. W d n iach  2 9  i 30-ym  

lipca r. b. o d b ę d z ie  s ię  w W arszaw ie  
w alny z ja z d  d e le g a tó w  Z w iązk u  R ez er ­
w is tó w  z c a łe g o  państwa.

Zjazd  za s z c z y c i  sw ą  o b e c n o ś c ią  Pan  
P re zy d en t  R ze cz y p o sp o lite j .

Pobyt braci Adam owiczów 
w  W arszaw ie .

W ARSZAW A. B racia  A d a m o w ic z e  
z ło ż y l i  w czoraj  w d a lszym  c iągu  s z e ­
reg w izy t  o f ic ja ln ych .

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA —  N E O N Y

lnż.Dawidowicz
Aleja 31. — Telefon 20-54.

Firma egzystu je  30 lat.

O god z.  17-te j  u d a l i  s i ę  na p rzyję  
c ie  d o  am basadora  C ud ahy‘ego ,  w yd an e  
z ok azj i  św ię ta  am eryk ań sk iego .  W ie ­
c z o r e m  A eroklub R. P. p o d e jm o w a ł  lo ­
tn ik ów  b ank ietem .

N a  apel gen .  B e r b e c k ie g o ,  który o b ­
jął p rze w o d n ic tw o  s p e c ja ln e g o  k om itetu  
m a ją c e g o  na ce lu  zb iórkę  fu n d u szó w  
na zakup sa m o lo tu  „City of  W a rsa w ” —  
sz e r e g  o só b  oraz in stytućyj z ło ż y ło  już 
p o w a ż n e  kwoty p ien ięż n e .  P o z a t e m  l i c z ­
n ie  w pływ ają  d rob ne ofiary.

P o lsk ie  b iuro  podróży 
w  Berlinie.

W A R SZ A W A . Z a w a r te  z o s ta ło  p oro  
z u m ie n ie  tu r y s ty c z n e  p o m ię d z y  p o lsk ie  
m i b iu r a m i p o d r ó ż y  a o rg a n iz a c ja m i  
tu r y s ty c z n e m i  n i e m ie c k ie m i .

W w y n ik u  t e g o  p o r o z u m ie n ia  rząd  
R ze szy  z g o d z i ł  s i ę  u d z ie l ić  p o ls k ie m u  
biuru  p o d r ó ży  „ O r b is” k o n c e s j i  na o- 
t w a r c ie  reprezen tacji  w  B e r l in ie .  R ep re  
ze n ta c ja  ta  z o s ta n ie  u r u c h o m io n a  j e s z ­
c z e  w c ią g u  lata  b. r.

R ó w n o c z e ś n ie  o tr z y m a ł  „ O r b is” 
p r z e d s ta w ic ie l s tw ie  tu rystyk i n i e m ie c .  
w P o ls c e .

W A R SZ A W A . W  d niu  4 b m . p rzy ­
był p ie r w s z y  p o c ią g  d z ie c i  p o lsk ic h  z 
N ie m ie c ,  u d a ją c y c h  s i ę  na k o lo n j e  wa
k a c y jn e  d o  P olsk i.

P o c i ą g ie m  ty m  p rzy b y ło  p rze sz ło  
250  d z ie c i ,  k tóre  z o s ta n ą  u lo k o w a n e  w  
o k o l ic a c h  W a r sz a w y  oraz na K resach  
W s c h o d n ic h .

Żołnierze  K. 0. P- ratu ją  
tonących harcerzy  litew skich .

W czoraj p o d c za s  kąpieli grupy m ł o ­
dzieży  l itew sk ie j  w N ie m n ie  d w óch  har­
cerzy l i tew sk ich  z a c z ę ło  tonąć .  Krzyk 
ton ących  ch ło p có w  u s ły sz e l i  żo łn ierze  
K. O. P.. którzy op odal przejeżdżali ł o ­
dzią  m otorow ą.  . . .  . u

Kopiści w ysk oczy l i  z łodzi na ratuneK 
tonącym  i po k ilkum inutow ej  w a lce  z 
falam i, zd o ła l i  uratow ać obydw u toną­
cych  harcerzy  litew sk ich ,  których p rze­
n ieś l i  na s tro n ę  litew sk ą . Zebrani na  
brzegu h a rce rz e  l i t e w sc y  zgo tow a li  ż y ­
w io ło w ą  o w a cję  na c z e ś ć  p o lsk ich  zo  
nierzy ,  w z n o s z ą c  okrzyki? „ N ie c h  żyją 
d zie ln i  p o lscy  żo łn ierze!  .

R ozw iązan ie  niem ieckich 
organizacyj h itle row skich  

w  Rumunji.
BU K A R E S Z T . R um uńska rada m i­

n istrów  p o sta n o w iła  rozw iązać  te  ° rg B- 
n iza c je  p o l ity cz n e  n iem ie ck ie j  n?n’^ 
s z ó ś c i  n arod ow ej  w Rum unji,  które  
w ykraczają  p rze c iw k o  p o s ta n o w ie n io m  
sp ecja ln ej  u staw y  rum uńskiej o o c h r o ­
n ie  p aństw a .  .

N a m o c y  tej uch w ały  ro z w ią za n e  zo-
staną na ter en ie  Rum unji w szy s tk ie  n ie ­
m ie c k ie  organ izacje  h it ler o w sk ie .
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Nowe zamówienia Sowietów 
na Śląsku.

KATOW ICE. Jak się dowiadujem y 
huty górnośląskie maję otrzym ać na dru 
gie półrocze b. r. nowe zamówienia od 
Sowietów na wyroby hutnicze. Zamówię 
nia te będą utrzymane w ramach kon­
tyngentów z ubiegłego półrocza, a m ia­
now icie  w wysokości 20 m ilj. z ł

Porozumie transferowe 
niemiecko-angielskie.

LONDYN. Trwające od tygodnia ro ­
kowania brytyjsko-niem ieckie w sprawie 
obsługi pożyczek Dawesa i Younga zo­
stały dzisiaj zakończone.

Porozumienie między Niemcam i a 
W ielką Brytanją zostało osiągnięte i 
podpisany został układ zapewniający wy­
płacanie procentów bryty jskim  posiada­
czom bonów pożyczek Dawesa i Younga 
wzamian za co W ielka Brytanja zobo­
wiązała się nie zastosować wobec Nie* 
m iec ustawy o clearing hausie.

30,000 gołębi pocztowych 
zginęło

LO NDYN. O koło 30 tysięcy gołębi 
pocztowych, przedstawiających wartość 
przeszło 4 m iljonów  złotych, zginęło w 
czasie lo tu  nad Kanałem La Manche.

Gołębie puszczono w ubiegłą sobotę 
w Marennes. w północnej Francji, do 
lo tu  powrotnego do A ng lji Nad Kanałem 
zaskoczyła gołębie gwałtowna burza i 
rozpędziła je na wszystkie strony.

Tylko około 120 gołębi pow róciło  do 
swoich m iejsc rodzinnych.

Uzupełnienie armji francnskiej.
PARYŻ. M in is te r w o jny , marszałek 

Petain złożył przed kom is ją  w ojskową 
Izby sprawozdanie o trudnościach, na 
jak ie  napotyka uzupe łn ien ie  a rm ji w 
zw iązku ze spadkiem  urodzin podczas 
w o jny. M arszałek uważa, że m ożnaby 
un iknąć przedłużenia obow iązkow ej 
służby w ojskow ej, gdyby w latach 
1935 — 1940 znalazło się 30.000 ludzi 
dla utworzenia specja lnych oddzia łów  
straży granicznej na gran icy w schod­
n ie j. F o rty fikac je  na gran icy wschod­
n ie j wym agają specja lnych wojsk, z ło ­
żonych z żołn ierzy zawodowych. Rekru

ę c ' Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

|Krem i mydło „LACT0LIN“ f
minn ...............    ŻĄDAĆ W SZĘDZIE. mmmmmmmmmmmm S

Dyktatura wojskowa w Niemczech
BERLIN. Kanclerz H itle r baw ił wczo 

ra j w Neudeck i odbył konferencję z 
prez. H indenburgiem , poczem pow rócił 
do Beriina i natychm iast zw oła ł posie­
dzenie gabinetu. Na posiedzeniu tern 
zapadły podobno b. ważne uchwały. 
Szczegółów jednak nie można było u- 
zyskać. Wedle in form acyj koresponden- 
ta .P a ris  M id i” na posiedzeniu zapadła 
decyzja o obwołaniu dyktatury wojsko­
wej, na co podobno prez. Hindenburg 
m ia ł udzie lić  swej zgody.

Na wypadek sprawdzenia się w ia­
domości o dyktaturze wojskowej H itle r 
pozostałby nadal kanclerzem Rzeszy,

lecz ty lko  nominalnie, natom iast w łaśc i­
wa władza spoczywałaby w rękach m i­
n istra J Reichswehry gen. } B lom ber- 
ga, który rzekomo m ia ł już otrzymać 
odnośne pełnom ocnictwa od prez. Hin- 
denburga

Jak wiadomo, zamordowany gen. 
Schle icher należał do najbardzie j zaufa 
nych p rzy jac ió ł Hindenburga, to też pre 
zydent początkowo nie chc ia ł przyjąć 
H itlera, a gdy wkońcu dał się nakłonić 
do przyjęcia w izyty kanclerza, obsypał 
go ciężkiem i zarzutam i spowodu zastrze 
lenia gen. Schleichera.

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś  i d n i  n a s t ę p n y c h .
Najnowsza chluba 

ekranów  europejskich !
A l ________l ^ i   ff%__|  ■

Miłość! H um or!
W erwa! P ikanterja ! Skandal!

Nad program : Dodatki dźwięk.

tacja 30.000 ludzi w inna nastąpić na 
m ocy specjalnego zarządzenia.

Kom isja wojskowa w szystkiem i g ło ­
sami z w y ją tk iem  socja lis tów  przyję ła 
p ro jek t m in is tra  oraz uchwaliła  p ro jek t 
ustawy, upoważniającej m in is tra  w o jny 
do wynajęcia na la t 30 zakładów che­
m icznych w Sorgues i Port-de Bouo.

Przy pomocy ustawy Hitler 
zalegalizował masowe 

egzekucje.
BERLIN. G abinet Rzeszy odby ł we 

w torek posiedzenie, na którem  uchwa­
l i ł  ustawę o obronie koniecznej pań­
stwa, k tó re j jedyny a rtyku ł opiewa:

„Zarządzenia, wykonane w dniach 
30 czerwca oraz 1 i 2 lipca 1934 r., ce 
lem  s tłum ien ia  zamachów zdrady stanu 
i zdrady kra ju , są jako  obrona ko n ie ­
czna państwa zgodne z p raw em ".

Następnie gab ine t uchw a lił zm ianę 
ustawy o zapewnieniu jedności m iędzy 
partją  narodow o socja listyczną a pań­
stw em . Na podstaw ie nowej ustawy 
szef sztabu S. A. nie będzie w przysz­
łości cz łonkiem  gab ine tu  Rzeszy. Rów­
nocześnie uchwalono ustawę, zm ien ia ­
jącą ordynację wyborczą, W przyszłoś­
ci poseł do Reichstagu trac i swój man 
dat w chw ili w ystąpien ia  lub w y k lu ­
czenia z p a rtji narodow o-socja listycz- 
nej.

W yznaczenie następcy pozostaw io­
ne jest całlaowicie decyzji p rzew odn i­
czącego frakc ji.

Aresztowanie i zdegradowanie 
premjera Saksonji.

DREZNO. Wobec pogłoek o rozstrze­
laniu b. wyższego dowódcy szturmówek 
nr 4K iIlingera  (saskiego prez. m in istrów ) 
og łosiło  biuro prasowe sztafet ochron­
nych komunikat, wedle którego K illinge- 
ra aresztowano w niedzielę o godz. 14.39 
z polecenia komendanta po lic ji politycz- 
nej, jako podejrzanego o zdradę stanu i 
internowano w obozie koncentracyjnym 
w Hohensteinie. K illinger będzie wy­
puszczony na wolność, bez przywrócenia 
mu stanowiska przywódcy oddziałów 
szturmowych.

Co spowodowało interwencję 
Reichswehry u Hitlera.

PARYŻ. Kilka payyskich dzienn ków 
przynosi z Berlina wiadomość, jakoby 
prem jer pruski Georing m ia ł wydać roz­
kaz zastrzelenia wszystkich aresztowa­
nych w ciągu ostatnich trzech dni przy­
wódców szturmówek h itlerow skich.
Przy te j sposobności m ie li stracić życie 
również wszyscy opozycjoniści, którzy 
w ciągu ubiegłego tygodnia umieszczeni 
zostali w obozach koncentracyjnych.

Wykonanie tego rozkazu zostało je ­
dnak w ostatn ie j chw ili unicestw ione 
przez dowództwo Reichswehry, które do­
wiedziawszy się o krwawych zamiarach 
Goeringa, zawiadom iło H itle ra , że w tym  
wypadku zrzeka się wszelkiej odpowie­
dzialności za dalszy bieg wypadków. 
W ówczas H itle r zm usił Goeringa do za 
niechania zamiaru.

Z licznych miast n iem ieckich ciągle 
nadchodzą wiadomości o dalszych w al­
kach ulicznych i starciach dem onstrują­
cych tłum ów  z policją.

50.000 aresztowanych 
w Niemczech?

BERLIN . Nastrój podniecenia i zde­
nerwowania w Niemczech nie ustaje w 
dalszym ciągu mimo uspokajających ko­
munikatów urzędowych. Prasa n iem iec­
ka w dalszym ciągu zachowuje m ilcze­
nie co do stosunków, jakia łączyły za­
strzelonego szefa sztabu S A. Róhma 
z zamordowanym również b. kanclerzem 
Rzeszy gen. Schleicherem.

Stanowisko wicekanclerza v. Pape- 
na uważane jest za siln ie zachwiane. 
Współpracownicy jego zostali bądź za­
strzeleni, bądź aresztowani, zaś samemu 
w icekanclerzow i nie wolno opuszczać 
mieszkania, strzeżonego przez oddział 
S. S.

Wśród aresztowanych znajduje się 
również Kurt v Bredow, szef gabinetu 
w min. Reichswehry.

Również prem jer saski K illinger znaj­
duje się w areszcie ochronnym. Liczba 
aresztowanych wynosi przeszło 50.000(?) 
osób.

W kilku wierszach.
— M inisterstw o Skarbu wystąpiło z 

projektem  rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o zniesieniu Państwo­
wego Funduszu Kredytowego, Państwo­
wego Funduszu Gospodarczego oraz 
Funduszu na przedterm inową spłatę d łu  
gów państwowych.

—  W icekanclerz von Papen z łoży ł 
dym isję na posiedzeniu gabinetu. Dy­
m isja ta jednak dotychczas nie została 
przyjęta.

— Wszyscy członkow ie organizacy- 
szturmowych Rzeszy o trzym ali ostry za' 
kaz noszenia t. zw. sztyletów  honoro

Kino „LUNA”!
Dziś! Długo czekał Dziś! ^  

św ia t na nowy, p ięk- &  
ny f ilm  m iłosny  p. t

MIŁOSTKI!
b a l e t n i c y J

W rolach g łów nych: ^
WARNER BAXTER. ELISSA $  
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ZDZISŁAW  W RÓBEL.

Jaką Kuba Dziencioł ze Zorem- 
bic z djobłem mioł spółkę.
Ano, w ic ie , pad^ m i s tary W ieńcok, 

dow n ie j to  ta tu u nos strasyło  po d ro ­
gach, po lasach, rzykach, że an iku n ie m  
ani na nogach n ika  przejść nie było w 
nocy można. Z łe gun iło  c łow ieka ni- 
cem dw orski pies, a jak dopadło to 
w odziło  i w odziło  aż i n ieroz do b iały- 
go św itan ia W ym encyło  śkapy, że się 
aż sp ien iły  a człow ieka dusiło za gar­
dziel albo i n iek iedy biło.

To tyż ludziska nika z dom u nie 
w ychodz ili po nocy, a ja k  ftó rem u przy 
szło jechać z drzewem do Przyrowa abo 
i ka jsi dalej, to  się żygnoł z babą i 
dz iec iskam i jakby w icie  jecho ł na 
śm ierć.

Dzisiok to ta już jakoś złego nie 
w idać tak cynsto, choć pono jesce od 
czasu do casu tym u i tam tym u się 
pokoze.

A le  roz, w ic ie  panie, tośwa tu m ie li 
p iknom  h istorję  we wsi, co ją ludziska 
dzisie jsi dobrze jesce pam ięta jom . A by­
ło  to tak.

Kuba D zienc io ł w róc ił z w o jacki. 
T yng i chłop b y ł w ic ie  i c ie loka w je - 
dny rynce do góry podniósł. N ie boł 
się tys n ikogo, ani samego djobła. 
D ziw kom  to tys nie dawoł spokoju, ino 
każdom , któro  mu się bezkurcyjo  spo­
dobała zw yobyrto ł na syćkie struny, a 
Kaśka L ipcyno i Maryśka od Pechtów to 
i dzieci s nim  m ia ły . To sie ta tyros

jesce z nich Śmiejom Ale Kubie n ik t 
nic nie godoł, bo jak  mu ino k to  co 
fc io ł pędzić, jak  go hukną ł w pysk to 
lezoł potem  bez tydzień i lecył się u 
znachora.

A  by ł w ty  nosej wsi jedyn  stary 
gospodorz nazywoł się M aksym  W ie l- 
gos. N ic w ic ie  nie ro b ił ino coluśki 
dzień siedzio ł na zydlu przed cha łu ­
pom i kuzył fa jkę  Chałupę m io ł w ła ­
sną, ale takom  w ic ie  co sie w a liła  na 
ziem ię. Oprócz ty  cha łupy m io ł jesce 
chuderlawą śkapę i k ilka  kró lików . 
Wszyscy się dziwuwali z caego tyn 
chłop żyje, bo śkapa cały dzień sie pa­
sła n ikaj n ie jeździła a je j gospodorz 
ino siedzio ł a fa jkę pokurzow o ł przed 
chałupom . Baby n ijak i ni m io ł, coby 
mu źryć uwarzyła, syna m io ł jednygo 
ale go na w o jn ie  us trze lili i kasi aa 
n iem ieck im  fronc ie  pochowali.

N ik t mu nic, w icie, ze wsi nie da­
wał a on żył. Cosem łaz ił kanyś po- 
losak, zb iro ł se, abo i ucio ł jak ieś pa- 
tyck i, pogw izduwoł, m am roto ł do siebie 
i w racał do chałupy.

—  Nic, ino z d job łem  trz y m o —pa­
dają ludzie.

— Ano pew n ik iem . Z cegozby zył.
Pozdraw iali go w ic ie , sanuwali, bo

spoko jny był, ale się go i bali. Powie- 
deli n iektórzy, że czary rzuco jak  kany 
wejdzie. A i p in iondze pono chowo w 
garnku za w ęgłem  w kom orze

Tak sobie o n im  przygadyw ali, ale 
grzycnie, p ikn ie  z n im  ten i tam ten 
pogwarzył.

Roz jakosi Kuba ni m io ł piniendzy,

a by ł już p ijany bo pić lub ił, w ic ie . Pił 
nieroz, jak  go dopad ło  ze trzy i ć ty ry  
dni. Co robić to robić, ale p in iędzy 
trzeba. Posed więc w icie do Maksyma 
bo się zw iedzioł, że mo p in iondze. 
Maksym siedzio ł se przed chałupom  
zwycajn ie i fa jkę pykoł. A Kuba do 
niego:

—  M aksym ie, m ocie ponoć dużo p i­
niendzy, bo z d josk iem  spółkę tr»ym o- 
cie.

— Ano m om . A cóż tob ie  łyku  do 
tego?—pado Maksym.

—  To m i dó jc ie  abo pożyćcie.
— Nie dom — pedo kró tko  Maksym.
— Nie docie? CJwożujcie, bo se som 

weźm ie
—  A  no spróbuj W is ka leżom to 

se weź.
Kuba wloz do chałupy i ozglondo 

sie na syćkie struny. W kącie, koło 
przypiecka zobocył skrzynie. Poloz do 
ni, o tw orzy ł i suko. Stary n ic ino sie­
dzi i pyko fajkę, a okiem  strzylo do 
w nuki bez okno. A Kuba wywraco w i­
cie wsyćkie łachudry i suko.

Stary się oześmioł, w yjo ł cien iuśką 
żyrdkę nabił na kuniec szpilkę i bez 
okno popod stó ł na ławce położył. 
C iem no już było i ty  żyrdki nie było  
w idać A Kuba, w icie, co sie nachyli, 
to  go śp ilka  wyrżn ie  w ty łek , aż pod- 
skocy. Ozgłondo się po chałupie ale 
nic nie w idz io ł. Znów się w zio ł do su- 
kanio, ale ta śpilka go znów ukłuła. 
Tak Kubę wzion strach. W ylec io ł z iz­
by, spoziero, a stary Maksym siedzi se 
i pyko fa jkę.

— Znaloześ?— pyto.
—  Ni!
Stary się oześm ioł. Kubą to rozeź­

liło  i pado:
—  Ty mos spółkę, z djobłem .
—  Ano mom. A cóż ci do tego.
—  Jo tyż chce mieć.
Stary spoźroł na niego, pom edytu- 

woł chw jlecke i pado:
—  No dobrze. Pogworze z kusym , 

jak  sie zgodzi z tobą na spółkę iść to 
cię do niego zaprowadzę.

— A le jo  chce dziś jesce, bo m i 
trza p in iendzy.

Stary znów pom edytow o ł, w y ją ł cy- 
busek z gęby, splunął na z iem ie i 
pado:

—  Przydź do lasu o 12 godzin ie  w 
nocy, s tan ij se pod dębem nad czar­
c im  bagnem i cekoj na m nie. Jak be- 
dem sed to gw izdnę trzy razy a ty  mi 
odgw iznies. Ale nie b ier ze sobą n i­
jakiego zelaziwa, bo d jobeł inaczy nie 
przyńdzie. Rozumis?

—  Ee! Cózbym nie rozum io ł. A le 
będziecie tam  napewno.

—  No dyć ci pedziołem
Tak sie pożegnali i Kuba poseł zno­

wu do karćm y pić. S tary poźroł za n im , 
oześm ioł się, pok iw o ł głową, w łożył cy- 
busek do gęby, patyckiem  zapo lił i spo­
ko jn ie  dale j pokurzow oł.

— Pockoj — pom yślo ł — dom j«  ci 
d job ła , aż ci ocyska dupą wylezom . Jus 
ty  się odm ienis. Znowu się oześm ioł. 
W stoł i w o ln iuśk im  krokiem  posedł do 
izby.

D. c. n.
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podaje do wiadomości, że przyjmuje zapisy uczenie 
na kurs IV na rok szk o ln y  1934/35.
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Dyrekcja zwraca uwagę,  że jest  to ostatni  rok przyjęć do S eminar jum 
wobec likwidacji szkół tego typu
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wych z dedykacją byłego szefa sztur- 
roówek, Roehma.  Nowy szef sztabu 
wydał polecenie,  aby nazwisko „zdra j ­
cy" zostało ze sztyletów usunię te  Za­
kaz noszenia mundurów w czasie urlopu 
obowiązuje nadal.

— Do Gdyni przybyła wycieczka har 
cerzy polskich ze Stanów Zjednoczo­
nych A. P. w liczbie 60 osób.;

— Nowy dyrektorjat  przystąpił  ener ­
gicznie do sanacji  aparatu administracj i  
kłajpedzkiej.  Wszyscy urzędnicy,  któ­
rych działalność była szkodliwa dla pań 
s twa litewskiego, zostali usunięci .

— Ogłoszono os ta teczne wyniki wy­
borów municyyalnych w Wolnem Pań­
stwie Ir landzkiem. Part ja rzędowa u- 
zyskała w tych wyborach 716 m anda­
tów, opozycja 590, partja pracy 185, nie 
zależni — 351.

— W pałacu sprawiedl iwości  w Wie 
dniu eksplodowała maszyna piekielna.  
Wybuch nastąpił  podczas posiedzenia 
sądu najwyższego. Część gmachu i ścia 
ny korytarza, wiodącego do trybunału,  
zostały poważnie uszkodzone.

— Rząd belgijski złożył w par lamen 
cle projekt ustawy, przyznającej królowi 
na przeciąg 7 miesięcy pełnomocnictwa 
w dziedzinie odbudowy ekonomicznej,  
finansowej i zmniejszenia ciążarów pu­
blicznych z zas t rzeżeniem jednak prze­
prowadzania jakichkolwiek zmian w s ta­
tucie monetarnym.

— Przed gmachem poselstwa nie­
mieckiego w Kownie odbyły się wrogie 
manifestacje.  W gmachu wybito kilka 
szyb Policja aresztowała dwie osoby.

— Banda Dilingera dokonała napadu 
na bank w Southend ( Indiana).  Bandyci 
zastrzelili  policjanta,  który st rzegł  wej­
ścia do banku oraz ranili dwóch urzęd­
ników bankowych. Po zrabowaniu 20 
tys dolarów z kasy bandyci zbiegli bez 
śladu. Wśród napastników znajdował się 
Dilinger.

— Do Berlina przybył król Sjamu 
wraz z małżonką.  Hitler w towarzystwie 
min. spr. zagr.,  von Neuratha,  złożył wi 
zytę parze królewskiej.

— Macierz Szkolna zamierzała n a ­
być w miejscowościach Prentowo i 
Pruszcz na terenie Wolnego Miasta grun 
ty, ce lem wybudowania tam szkoły pol­
skiej. W obu wypadkach zarządy gmin­
ne skorzystały z prawa pierwokupu, 
uniemożliwiając ponownie założenie szkół 
polskich na obszarze wolnego mias ta 
Gdańska.

— W południowej części  republiki 
południowo - amerykańskiej  Chile wy 
buchto powstanie komunistyczne.  Rząd 
centralny wysłał do okręgów, objętych 
powstaniem,  posiłki wojskowe.

— Jak już donosiliśmy, dokonano w 
Mysłowicach!! zuchwałego napadu na 
kasę dworcową Sprawcy zostali obecnie  
ujęci.  Są to: bezrobotny W i l h e l m  P a ­
wlik z Mysłowic, 21-letni Paweł  Szota 
oraz 21-letni Paweł  Miszka. Rebusie zo 
stali osadzeni  w więzieniu.

Popiera j L. M. i k .
Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A "
w t .  MARIAN ŻUKOWSKI

Częstochowa, Aieja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle t t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne

autobusów m ie jsk ich .___
OBSŁUGA SZVBKA i SOLIDNA.

Do a k t  Nr. Km. 1202/33

O bw ieszczenie.
Kom ornik  S ąd u  G rodzkiego  W C zęs to ­

chow ie  r e w  I-go zam ieszka ły  w  Częstocho 
w ie  p rz y  ul. W a sz y n g to n a  67 m. 4, na  zasa 
dzie  art .  602 K. P. C. ogłasza, że w  dniu 10 
l ipca  1934 ro k u ,  od godz. 10, w  C z ęs to ch o ­
wie, p rzy  ul. N. P a n n y  Marji Nr. 24, o d b ę ­
dzie  się p u b lic zn a  l icy tacja  ruchom ości,  a 
m ianow ic ie :  kasy o g n io t rw a łe j ,  m a sz y n y  
do p isan ia ,  b iurek ,  szafy  am ery k ań sk ie j  i 
t r a k to ru ,  oszacow anych  na  łączną sum ę zło 
tych  12350, k tó re  m ożna og lądać  w  dniu  li­
cytacji w  m ie jscu  sp rz e d a ż y  w  czasie  w y ­
że j  oznaczonym .

C zęstochow a,  dn. 2 lipca 1934 roku .
KOMORNIK I R E W IR U

Zgubiono k a r tę  rz e m ie ś ln ic z ą ,  na  n a z w i ­
sko P e r e c a  H o ro w itza ,  w y d a n ą  p r z e z  

S ta r os tw o  C zęs tochow sk ie .

KALENDARZYK
p ią te k  6 lipca. t  I z a ja sz a  pro roka .  

W schód  s łońca o g. 3.40. Zachód  o g. 19.56
Nocne dyżury aptek.

W nocy z czwartku na piątek: II Aleja, 
O sta tn i  Grosz.

W nocy z p ią tku  na  sobo tę :  N owy Rynek, 
A leja  W olnośc i .

Polacy z Morawskiej Ostrawy 
na Jasne] Górze. Na Jasnej  Górze 
bawiła wycieczka Polskiego Komitetu 
Kościelnego z Morawskiej Ostrawy, z ło­
żona z 60 osób. Wycieczkę prowadził  
ks Owsionka.

11 mil], wpłynąło z XI raty P. N. 
Łączny upływ z IX ej raty Pożyczki Na 
rodowej wyniósł zł. 11.014.181 58 i jest 
o zł. 1.329.676.47 większy od wpływu z 
tytułu VIII-ej raty.

Z]azd niepodległościowców. —
W związku z uroczystościami  20-lecia 
wymarszu kadrówki odbędzie się w Kra­
kowie w dniach 3, 4 sierpnia 1934 r. 
zjazd b. członkiń organizacyj niepodle- 
głościościowych (Związek Strzelecki,  
drużyny s t rze leckie  i Liga Kobiet).

Komitet  organizacyjny zawiadamia,  
że zniżki kolejowe ot rzymać będzie m o ­
żna w okręgowych związkach Legjoni- 
stów na podstawie legitymacji,  które 
zos taną wysłane w miarę napływania 
zgłoszeń,  udowodnionych przynależno­
ścią do wymienionych organizacyj.

Przy zgłaszaniu należy zaznaczyć, 
czy chce  się korzystać z kwater  od 
zł. 2.50. Termin nadsyłania zgłoszeń do 
dnia 15 b. m.

Renty inwalidzkie w Polsce. —
Według ostatnich  obliczeń za rok 1933, 
renty inwalidzkie w Polsce pobiera ogó 
łem 243,340 osób, w tern 119,592 in­
walidów, 66,318 wdów po inwalidach,  
41,830 sierot,  oraz 15,600 rodziców.

Na inwalidów wojennych z przed r. 
1914 przypada 6,223 rent,  na inwalidów 
wojennych i wojskowych pozostałych — 
237,117 rent

Ulgi kolejowe dla funkcjonarju-  
SZÓW państwowych.  Ministerstwo Ko­
munikacji  powiadomiło wszelkie władze 
centralne,  że wobec nieustalenia jeszcze 
wzorów nowych legitymacyj urzędniczych, 
organa kolejowe respektować będą jedy­
nie legitymacje zaopatrzone w odpo­
wiedni nadruk. Formuła nadruku winna 
mieć brzmienie: „Na kolejach państwo­
wych normalnotorowych stosuje się o- 
płaty według tabeli szóstej (B), a na 
wąskotorowych połowę opłat  normal­
nych".

Klauzula powyższa jest  jedynym zna­
kiem zewnętrznym,  pozwalającym r a  
pierwszy rzut  oka zorjentować się orga­
nom kolejowym co do uprawnień do 
zniżki.

Rozporządzenie o klasyfikacji 
gruntów. Ministerstwo Skarbu opraco 
wało projekt rozporządzenia Prezydenta 
R. P. o klasyfikacji gruntów. Projekt 
ten znajduje się już w biurze prezy­
dium Rady ministrów. Namierzona klasy 
fikacja gruntów ma za zadanie ustalenie 
kategoryj i klas gruntów w całem pań­
stwie.

Klasyfikacji dokonają specjalne ko 
misje pow atowe i wojewódzkie,  nad 
któremi czuwać będzie główna komisja 
przy Ministerstwie Skarbu

W skład klasyfikacyjnych komlsyj po 
wiatowych i wojewódzkich obok czyn­
ników administracj i  państwowej  wejdą 
przedstawiciele Izb rolniczych oraz wła­
sności rolniczej.

Poczta peronowa czynna będzie 
przez całą dobę. Jak się dowiaduje­
my, uruchomiona na domu kolejowym 
w Częstochowie t. zw. poczta peronowa 
będzie obecnie czynna przez całą dobę, 
tak, by wczasie przejazdu wszystkich bez

wyjątku pociągów osobowych podróżni 
mogli załatwiać na stacji koresponden­
cję.

Uroczystość rozdania świadectw 
dojrzałości w gimnazjum Państwo 
wem im. H. Sienkiewicza. W sobo­
tę 30 czerwca o godz. 6 po południu  
w gimn.  państw,  im H. Sienkiewicza 
odbyła się uroczystość rozdania świa­
dectw dojrzałości.  Na sali wykładowej  
zebrali  się maturzyści,  rodzice i grono 
nauczycielskie.  Na początku w gorą  
cych s łowach przemówił do matu rzy­
stów p. dyr. Płodowski,  podkreślając 
warunki ,  w jakich się kształcili i za­
chęcając do dalszej pracy dla dobra  
ojczyzny, w której  dla n ikogo nie z a ­
braknie  miejsca  dla pracy. Do krocze­
nia drogą prawdy w życiu wzywał m a ­
turzys tów ks kan.  Grochowski,  zasługi 
g imnaz jum i jego kierownika dla roz­
woju in te lektualnego i moralnego m ło ­
dzieży przedstawi ł  wychowawca kl. 8, 
prof. dr K. Karwan.  Zkolei w życzli­
wych słowach przedstawiciel  rodziców 
p. kierownik Patorski  podziękował p. 
dyrektorowi  i gronu nauczycie lskiemu 
za wysiłki nad kszta ł towaniem duoha 
i usz lachetnianiem uczuć ich dzieci, 
przytem w imieniu pa t ro na tu  klasy 
złożył na ręce  p. dyrektora  50 zł. na 
budowę kolonji szkolnej  w Kamienicy 
Polskiej.  Prezes kom ite tu  rodzicielskie­
go p dyr. Widera  nawiązując do słów 
wychowawcy klasy podniós ł wielkie za­
sługi dyrektora  dla szkoły i młodzieży 
i życzył maturzys tom powodzenia  w ży­
ciu. Po rozdaniu  świadectw przez p. 
dyrektora  maturzys ta  Górecki  s e r d e ­
cznie podziękował  p. dyrektorowi ,  g r o ­
nu nauczycie lskiemu,  rodzicom za t ru ­
dy i s tarania ,  ponies ione dla ich d o ­
bra i przyrzekł w imieniu  kolegów,  że 
nadal  w życiu k ierować się będą za sa ­
dami ,  jakie  w nich wszczepiała szkoła 
i wiernie służyć Najjaśniejszej  Rzeczy­
pospolitej.  Po przemówieniu  m a t u r z y ­
sta Górecki  przybił do  drzewca sz tan ­
daru  szkolnego gwóźdź pamiątkowy.

Po uroczystości w obecności  grona 
nauczycielskiego,  rodziców i ma tu rz y ­
stów odbył  się sk romny podwieczorek.

Wkońcu należy podkreślić ofiarny 
czyn p. dra Gajslera,  który z wdzię­
czności dla szkoły, w której  syn jego 
ksziałcit  się i ot rzymał  matu rę ,  złożył 
na rzecz kolonji g imnazjalnej  100 cl.

Świadectwa dojrzałości w Pań- 
stwowem Glmn. im. H. Sienkiewi­
cza otrzymali: Oddzia ł  mat . -przyro­
dniczy:  J a n u s z  R om an  Ciak, Je rzy  Cy- 
gler, Hieronim Franciszek Dudwał ,  T a ­
deusz  Marjan Górecki ,  Tadeusz  J e r e m -  
jasz Guzowski,  Marjan Ignacy Kandzia,  
Zbigniew Wojciech Karwiński, A leksan­
der  Kutakowski ,  Je rzy  Hipolit  Palusiń- 
ski, Tadeusz  Antoni  Peryga,  Piotr Ros- 
pondek,  Stefan S tando,  Eugenjusz  Ze­
non Stodulski .

Oddzia ł ,humanis tyczny: Marjan f lgne  
ża, J a n  Bilski, Józef  Brojde, Włodzi­
mierz Stefan Dobrucki ,  Józe f  Gajsler, 
Na tan Grinbaum,  Z ygm unt  Ludwik De 
zyder jusz Jaworski ,  Michał Jędrkiewicz,  
Wojciech Kabus,  Bronisłnw Je rzy  Kru­
szyński,  Jerzy  Tadeusz Nafer,  Wiesław 
Henryk Patorski,  Kazimierz Pluciński,  
Wacław Pudło, J a k ó b  Reicher,  J a n u s z  
Sudra ,  Wiesław Andrzej Widerski,  S ta ­
nisław Leon Wiklik, J er zy  J a n  Witesz- 
czak, Mieczysław Zychowski.

Prawo O sądach pracy. Rozpo­
rządzenie  Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 22 marca 1928 r o sądach pra­
cy, aczkolwiek s tosowane od 5 ciu lat, 
nasuwało w praktyce szereg wątpliwo 
ści, a to wobec nieprzystosowania jego 
przepisów do postanowień prawa o u- 
stroju sądów powszechnych, nowego ko­
deksu postępowania karnego oraz kode­

ksu postępowania cywilnego.
Z tego względu Ministerstwo Opieki 

Społecznej  wystąpiło z inicjatywą zno­
welizowania wspomnianego rozporzą­
dzenia.  Dla przejrzystości i uproszcze­
nia projekt noweli został  opracowany 
w formie nowego jednolitego teks tu i 
ma być wydany jako prawo o sądach 
pracy w drodze rozporządzenia Prezy 
denta  Rzeczypospolitej.

Projekt  zamierza wprowadzić odręb­
ne sądy II instancji,  a temsam em wy­
łączyć te sprawy spod właściwości są­
dów okręgowych

Płatność podatków w lipcu. W
miesrącu lipcu pła tne  są nas tępu ją ce  
podatki :

1) do dnia 15 lipca — zaliczka m i e  
siączna na podatek przemysłowy od o- 
brotu za r. 1934, w wysokości podatku 
przypadającego od obrotu,  os i ągnię t e­
go w mies iącu czerwcu rb., przez przed 
s iębiors twa handlowe | i 11 kategorji  i 
przemysłowe I —V kategorji,  prowadzą 
ce prawidłowe księgi handl ow e oraz 
przez przedsiębiors twa sprawozdawcze;

2) do dnia 15 l ipca—zaliczka kwar­
talna za I kwartał  1934 r. na podatek 
przemysłowy od obrotu  za r. 1934, przy 
padająca  od pozostałych płatników t e ­
go podatku,  n iewymienionych w us tę­
pie poprzednim,  za wyjątkiem płatn i­
ków opłacających zryczałtowany p o d a ­
tek przemysłowy od obrotu;

3) do dnia  15 lipca — zryczałtowa­
ny podatek  przemysłowy od obrotu,  
przez płatników,  k tórym na ten p o d a ­
tek dor ęczon o nakazy płatnicze;

4) do dnia  15 lipca — zaliczka mie 
sięczna na poczet  nadzwyczajnego po 
da tku od dochodu ,  os iągnię tego przez 
notarjuszy ( rejentów),  pisarzy hipotecz 
nybh i kom orn ików  w mies iącu czerw­
cu rb ;

5) pod a tek  dochodowy od uposażeń 
s łużbowych,  e m e ry tu r  i wynagrodzeń 
za naj em ną pracę,  wraz z dodatki em  
kryzysowym w termin ie  do dni 7 po 
dokonan iu  po trącenia  podatku.

Nadto  p ła tne  są w lipcu zaległości 
odroczone i rozłożone na raty z termi  
nem  płatności  w tym miesiącu,  tudzież 
podatki ,  na k tóre płatnicy ot rzymali  na 
kazy płatnicze również z t e rm in em  pla 
tności  w tym mies iącu.

Olbrzymia Ilość skarg do N.Tryb. 
Admln. wywołała naruszenie prze­
pisów!. Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny jest przeciążony skargami spo- 
wodu niedokładnego s tosowania przepi­
sów przez władze administracyjne.  O- 
kazuje się, że liczba procesów, wyni­
kłych z  powodu naruszenia przepisów pro­
ceduralnych,  jest prawie dwa i pół razy 
większa od cyfry skarg o naruszenie pra­
wa materjalnego. W związku z tern u 
rzędy państwowe otrzymały okólnik, za ­
lecający zapoznawanie się z najnowszą 
judykaturą trybunału,  jak i ścisłe prze­
strzeganie zasad postępowania admini­
stracyjnego.

Nadzór Min. Sp. Wew. nad bu­
dową zakładów  użyteczności pu­
blicznej. W dążeniu do rozbudowy 
instytucyj użyteczności publicznej Mini­
s ters two Spr. Wewn. zmieniło procedurę 
zatwierdzania planu budowy tego rodza­
ju zakładów. Wydane zostało nowe 
rozporządzenie,  które zastrzega -M S. W. 
prawo nadzoru nad budową rzeźni, za 
kładów kąpielowych, zakładów utyliza­
cyjnych i t. p.

Rekrutacja młodzieży do obozu 
pracy. Inspektorat wojewódzki organi­
zacji młodzieży pracującej przystąpił do 
rekrutacji  młodzieży bezrobotnej woj. 
kieleckiego do zespołów pracy do Solca 
i Puław.

Pierwszy zespół składający s i ę  z 2 00  
osób wyjedzie w najbliższych dniach do 
miejsca przeznaczenia.

Kandydaci,  którzy pragną wyjechać 
do obozu prący winni natychmiast  zapi­
sać się w poszczególnych okręgach or 
ganizacji młodzieży pracującej,  które o- 
t rzymane listy zgłoszą zaraz do inspek­
toratu wojewódzkiego — Kielce, ul. We­
soła nr. 25, tel. 176.

Zmiana przepisów łowieckich.
Minister rolnicwa i reform rolnych wy­
dal dwa rozperządzenie,  uzupełnia ją­
ce i zmienia jące  częściowo przepisy o 
ochronie  zwier /yny.  Zgodnie  z wpro- 
wadzonemi  zm ianami ,  czas ochrony 
dla dzików trwa od 1 marca  do 30 czer 
wca,  dla żbików od 1 lutego do 30 
września,  dla kun leśnych ( tumaków)
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o d  1 lu te g o  d o  31 paźd z i e rn ik a ,  dla 
n o r e k  od  1 l u t e g o  d o  31 g r u d n i a .  Dla 
s a rn -k o z łó w  u s t a l o n o  czas  o c h r o n y  w 
woj.  p o z n a ń s k i e m  i p o m o r s k i e m  od  15 
p a ź d z i e r n i k a  do  31 m a j a ,  w woj.  kra- 
k o w s k ie m ,  Iwowskiem,  s tan is ławow -  
s k i e m  i t a r n o p o l s k i e m  od  1 l u te go  do  
31 m aj a ,  w woj.  p o z o s t a ł y c h  od  1 l u ­
te g o  d o  15 maja .  Dla za ję cy  s z a ra k ó w  
w woj.  p o z n a ń s k i m  i p o m o r s k i e m  od  
1 s ty cznia  do  15 paźd z ie rn ik a ,  w v o j .  
w i l eńsk ie m ,  n o w o g r ó d z k i e m  i po les-  
k i e m  od 1 lu t e g o  d o  31 p a źdz ie rn i ka  
w woj.  p o zos ta ły ch  od  1 lu te g o  d o  15 
p a ź d z ie rn ik a .  Dla  b a ż a n t ó w  - k o g u t ó w  
u s t a l o n o  czas  o c h r o n y  na  o k re s  od  1 
l u t e g o  do  15 p a ź d z i e r n i k a ,  dla dzikich 
k a c z o ró w  od 1 cze rw c a  do  15 l ipca,  
d la  dz ik ich  k a c z e k  ( s a m ic  i mł od ych)  
oraz  i n n e g o  p t a c t w a  w o d n e g o  i b ł o t n e ­
g o  od  1 s t y c z n i a  d o  15 lipca.

Wycieczka Żyd. Tow. K rajoznaw ­
czego. W ni edz i e lę ,  8 b. m. u r z ą d z o ­
na  z o s t a n i e  s t a r a n i e m  se k ę y j  f o t o g r a ­
f iczne j  i kola rskiej  przy Ż. ,T. K. w y ­
c ieczka  ok rę ż n a  d o  Po p o w a .  Trasa  b i e ­
g n i e  przez:  N o w ą- w ieś ,  Ka m yk ,  M i e d ź ­
no,  P o p ó w — plaża.  P ow rót  przez Z a ­
górze  Kłobucko.  Wyjazd  o g. 6.30 rano.  
Zb ió rk a  w loka lu .  Zap isy  do  7 b. m.  
włącznie.  W związku z p o w y ż s ą  w yc ie c z ­
ką, p ros zeni  są  p o s i a d a c z e  r o w e ró w  i 
m o to c y k l i  o  z g ło sz eni e  s ię d o  loka lu  
T-wa (Aleja 20) w czwar tek ,  5 b. m. o 
godz .  21.

„Święto Morza" w Gnaszynie.
W sali fabryki  w Gnaszynie  odbyła  się 
akad em ja  ku u czczen iu  „Św ię t a  Morza" 
zorganizowana  przez  O d dz ia ł  Związku  
S t r ze leck iego  w Gnaszynie  Dolnym przy 
udz ia le  l icznych gości  mie jscowego  s p o ­
łe c z e ń s tw a  ko m e n d a n ta  po s t e runk u P.P.  
st.  p rzodownika  Ant.  L ipińskiego i po­
s te runkowych,  o raz  przeds tawic ie l i  fa ­
bryki Gnaszyn.  Na  ak a d e m ję  przybył 
oddz ia ł  Związku S t rze leck iego  z Liszki 
Dolnej  z p r e z e s e m  P a w łe m  Dudkiem,  
oraz  de legac i  oddz i a łu  Związku S t r z e ­
leckiego z Liszki Górne j  i z Łojek,  
s t raż oc hotn icza  pożarna  z Gnaszyna  z 
p. k o m e n d a n t e m  Na sa lsk iem na  czele

Akademję  zagai ł  p. W ło dz im ie rz  Chaju-  
t in,  p rosząc  zebranych  o u ćzczen ie  ś. p. 
g ene ra ła  brygady minis t ra  spraw w e ­
wnęt rznych  Bronis ława Pier ackiego  przez 
po wsta n i e  poc zem wzniós ł  okrzyk na 
cz eś ć  Pr ezy d en ta  R. P. i P ie rwszego  
Marsza łka  Polski  Józe fa  P i ł sudskiego .  
N as t ępnie  p. W acł aw  Borowski  wygłosi ł  
re fe ra t  o zna czen iu  m orz a  i k o n i e c z ­
ności  pos iadania  silnej  floty wojenne j  i 
handlowej .  P o  re fe rac ie  solo na skrzy­
pcach  „Modl i twa  Moniuszki” i „Kwiaty 
P o l s k i e ” wykonał  p. Bryła,  skolei  p, T a ­
de u sz  S to la rsk i  wygłosi ł  wiersz „Morze 
Cudowne Morze" (wiersz  ten wygłosi ła 
dnia 7 grudnia 1928 roku  na k o n c e rc ie — 
rauc ie  ku uczczeniu  10 lecia Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej  a r tystka t e a t r ó w  w a r ­
szawskich  p. Nosakowskn • Adwentowi- 
czowa).

„Ro tę  Morską" wygłosi! 9  letni  J ó z e f  
Gorze lak ,  za co z o s t a ł  nagrodzony  b u ­
rzą oklasków.

Na zako ńczen ie  chó r  oddz ia łu  Z w ią z ­
ku S t rze leck iego  z Gnaszyna ,  z Liszki- 
Dolnej,  o raz  s traży pożarne j  z Gnaszyna  
pod k ie rown ic twe m ko m e n d a n ta  Z. S. 
p. Le on a rd a  P awełk iewi cza  o d ś p ie w a ł  
„Pi erwszą  Br ygadę” i „ R o t ę ”.

Za 4 dni będzie ciepło. Po d łu 
ższym okres ie  upa łów nas tąp i ło  nagłe  
obniżenie  s ię  tem per a tury .  Już  od dw óc h

Nr. 150.

Bracia Adamowicza w Częstochowie.
J a k  s ię  dowiaduj em y,  w s o b o t ę  lub 

w n ie dz ie lę  przy lecą  do  C z ęs t oc ho w y 
zdobywcy Atlantyku,  b o h a t e r s c y  lotnicy 
brac ia A d am o w ic ze ,  aby na Ja s n e j  G ó ­
rze  p o d z ię ko w ać  M a tc e  Boskiej  za sz c z ę  
śliwy p rze lo t  o cean u .  S a m o lo t  b rac i  A- 
da m ow ic zów  wyląduje  na  lo tni sku  w 
Kucelinie .  P o  zw ie dzen iu  J a s n e j  Góry i 
mia s ta  b o h a te r s c y  lotnicy  wys ta r tu ją  w

za-drogę  do Krakowa,  który również 
mier za ją  odwiedzić .

S p odz ie w ać  się należy,  że Gzęs tocho  
wa godnie  uczc i  pobyt  braci  Adamowi  
czów w jej  m u ra c h .

Dokładny  t e r m in  przy lo tu  podamy 
n iezwłoc zn ie  po  uzyskaniu  w ia domo śc i  
z Warszawy.

Przed ogłoszeniem dekretu
„dolarowego11.

N ie b a w e m  zos tan ie  og łoszone  ro z p o ­
rz ąd z e n ie  Pr e z y d e n ta  R. P.  o wierzy te l ­
no śc iach  w w alu ta ch  zagranicznych .

Według  rozpo rządzen ia ,  dłużnik ma 
prawo dokonywania  zapłaty,  wyrażonej  
w walucie  zag ran iczne j ,  p ien ięd zmi  pol- 
sk iemi .  Ewen tu a ln e  zas t rzeżenie ,  że wy 
p ła ta  ma  n a s tą p ić  w p ie n ią dzach  zagra­
n icznych,  uważa  s ię  za n ie i s tn ie jące ,  j e ­
żeli d ług  p łatny jest  w kraju.

Dek re t  regulu je  też  kwes t j ę  t. zw. 
klauzuli  złota.  Ważność  klauzuli  z ło ta  
będz ie  ocen ion a  według  praw kraju m a ­
c i e r zys te go  dane j  waluty.  A więc  np. 
wobec  zn ie s ien ia  klauzul i  z łota  przez  
S t a n y  Z j e dnocz on e  w z o b ow ią zan iach  
dola rowych,  klauzula  z ło ta  nie będz ie  
mi eć  mocy obowiązujące j  dła s tron,  
k tóre  zawarły u m o w ę  w d ol a ra ch  w 
Po lsc e .

Je dy ny  wyją tek  od  te j  zasady  uczy­
niono  w odnies ien iu  do polis a s e k u r a ­

cyjnych,  p r zyc zem  dłużnik  i w tych  wy­
pad k a c h  m a  prawo dokonan ia  zap ła ty 
p ien iędzmi  polsk iemi  według  kursu  kru- 
szczu  z ło te go  w dniu pła tności .

D ek re t  ustala przepisy,  o g ran ic za ­
jące  zac iąg anie  zobowiązań  w walu tach  
zagranicznych .  Komunalne  Kasy O s z ­
czędnośc i  i Spó łdz ie ln i e  Kredytowe m o ­
gą n a  przysz łość  dokonać  operacyj  
k redy to wy ch  tylko w waluc ie  polskiej .

Dla ba nk ów  pańs t wowych ,  akcyjnej  
i d o m ó w  bankowyc h s tosu je  się ten 
przepis  w odn ie s ie n iu  do przy jmowania  
wkładów  na książeczki  oszczędno śc i .

Po za  te rn pozos ta wiono  banko m  n a ­
dal  m o żność  dokonyw ania  operacyj  k r e ­
dytowych w w a lu ta ch  obcych.

Wpisy do ksiąg h i pot ecznyoh  mogą  
być  w noszone  tylko w waluc ie  po lskie j .  
Wyjątki  od  tej  zasady  ustal i  o s obne  
rozporządzenie  min is t rów ska rbu  i s p r a ­
wiedliwośc i .

W trosce o byt rolników w woj. kieleckiem.
Kredyty pod zastaw zboża. — Próby ukrócenia spekulacyj zbożem.
• u  Wrtk.ieJ e c k .iei lzbj l  Rolnicze j odbyło  op ła t  p r zez  rolników w danym powiec ie  
s i ę p o s i e d z e n i e  podkomisj i  prawniczo-  poszczególn ych  ra t  t ego  kredytu.* I-------------------------------------- pi UWIlI t iU

opin jodawcze j  komisj i  ekonomi czne j  Izby, 
na  k tó re m  z o s ta ł  omówiony sz e re g  z a ­
gadnień  z dz i edz iny  us t a w o d a w st w a  i 
polityki rolnej .

Szczegó lną  uw agę  zwrócono  na  spra  
wę  kredytu  zastaWowego,  a to w związ­
ku ze zb liża jącym s ię  o k re sem  jego  wy­
korzystan ia .

Wed łu g  oceny  kieleckiej  Izby Roln i ­
czej  k redyt  t en  nie os iągną ł  z a m i e r z o ­
nych wyników,  prz edewsz ys tk ie m wsku

Z a m ia s t  więc  jednego  t e rm in u  dla 
wszys tk ich k r e dy to bi o rców  zos t an ie  wy­
znaczonych  kilka te rminów,  przyczem 
te rminy  te b ę d ą  równomie rn ie  wyznaczo  
ne  m iędzy  wsz ys tk ich  kredy tob io rców z 
dane go  powiatu.

Pozwol i  to un iknąć  duże j  podaży  
zboża  be zp o ś red n io  p rz e d  jedny m d o ­
tychczas  dla wszys tk ich  kre dytobiorców 
t e r m i n e m  sp ła ty rat ,  a tern s a m e m  u- 
króci  częśc iow o spe ku la c je  kup ców zbo. .  '  . J ,  , sp e a u ia c je  K u p c ó w  zbo

te k  zbyt  pózn. rozporządzenia  go wśród  żowych zd ąża jących  do obniżenia  cen 
rolników. Najważnie j szym prze to  warun- na  zboże.
k iem sk ut eczn ośc i  k redytu  ze s ta w ow ego  W tym celu pos tanowiono polec ić  o-
jes t  wed ług  oceny  izby jego do s t a te c z -  kręgowym T worn organizacyj  i kółek
ne  w czesn e  u ru ch o m ien ie  —  na tych-  rolniczych zapropagowanie  sk ładan ia
mias t  po żn iwach .  S p r a w ę  tą uz go dn io ­
no już z pańs twowym ba nk ie m  ro lnym 
w Kielcach,  k tóry prz yrzekł  za ła twić  ją 
pozytywnie ,  jak również  us to sunk ow a ł  
się p rzychyln ie  do  p os tu la tu  podkomisj i  
w za k re s i e  z ró żn icz ko wan ia  te rm in ów

przez rolników do o d pow ie dn ich  insty- 
tucyj  rozp rowa dza jących  kredyt  podań  
ind ywidualnych  je sz cze  przed  żniwami,  
ażeby z chwilą dok onan ia  zb iorów mógł  
s ię o d by ć  sz acunek  zboża,  a na s tę p n ie  
rozdz ia ł  k redytów.

Ujecie sprawcy zbrodniczego podpalenia-

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul.  N. M a r j l  a n n y  ( A l e j a )  N r .  10.

Przyj maje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem . V  niedziele i śwlęt a 

od 10—2 po poładnia.

Onegdaj  o godz .  7 rano  w yb u ch ł  
pożar  w s t o d o le  Win cente go  Beku sa  we 
wsi Cegielnia,  gm. Wanc e rzów .

Ogień  po w st a ł  w zagadko wych  o k o ­
l icznośc iach,  p r ze to  pol icja wszczę ła  
en e rg ic zne  doch odze ni e .  W wyniku d o ­
c h o d z e n i a  us talono,  że pożar  wy buch ł  
wsku tek  zb rod n ic zego  podpalen ia .  W 
związku z tern prz y t rzymany z o s t a ł  z ięć 
Bekusa ,  Wincenty  Radecki ,  p rzec iwko 
k tór emu,  jako sp rawcy  podpalenia ,  p r z e ­
mawia ły  m o c n e  poszlaki .  I rzeczywiście,  
p o dpa la czem  ok aza ł  s ię wła śn i e  Ra-

t rzy ł  i dla z a b e z p i e c z e n i a  p r z e d  zaka 
żen ien i  z a s to s o w a ł  odpowiedn i  zast rzyk ,  
p o c z e m  malca  z ab ra ła  m a t k a  do domu.

W ypadak a nie zam ach  sam o ­
bójczy P r z e d  kilku dn iami  d o n o s i ­
l iśmy, że 20 letni  Bronis ław  Idzikowski  
( J a s n o g ó r s k a  12) w y s t r za łe m  z rewolwe 
ru us i łow ał  pozbawić  s ię  życia.  O b e c n i e  
do wi adu je m y  się, że nie był to zam a c h  
s am obó jc zy ,  l ecz jedynie  wypadek ,  s p o ­
wodowany  n ie os t rożnośc ią  przy czyszczę  
niu floweru,  z k tó rego  p ad ł  właśn ie  
s t rza ł ,  r a n i ą c  Idz ikowskiego lekko  w 
pierś.

Skarb  w kieszeni spodni. P. Gu
s ta w a  S ze jo w a  (Najśw Marji  P anny  32) 
o d d a ła  wczora j  do  wyczyszczenia  ub ra ­
nie męskie ,  p r zyczem  zapomnia ła ,  że w 
kieszeni  spodni  zna jd uje  s ię  większa 
s u m a  p ieniędzy ,  a mianowic ie :  23 d o ­
lary, 200  f ranków i 20 złotych.  O s k a r ­
bie tym p. G ust aw a  przypomnia ła  sobie  
dop ie ro  później ,  a j e d nocześn ie  zapóźno.  
P ien iądze  te zdążyła już bowiem  zab rać  
so bie  n iejaka  Fra jndla  Rybszta jn ,  zam.  
przy ul. N adrzeczne j  22. Spry tną  Fraj  
d lę  policja zapros i ła  do  komisar ja tu ,  
czy to jed na k  pomoże  z roz paczone j  p. 
G us ta w ie  w odzyskani u  swych p ie n ię ­
dzy — t ru dn o  przewidz ieć .

Na po dkre ś l en i e  zas ługu je  tu lekko­
myśln ość  poszkodow anej .  Bo t rudno  
wpros t  pomyśleć ,  aby tyle go tówki prze 
kazywać  w k ieszen i  sp odn i  i to wówczas ,  
gdy ma ją  one być o d d a n e  do cz y sz ­
czenia.

Higiena zębów 
w aru nk iem  zdrowia .

J a k  w y k a z u j e  s t a ty s ty ka ,  c h o r o b y  
o r g a n ó w  t r a w ie n ia  po zos ta ją  w śc i s łym 
związku  ze z łym s t a n e m  zębów ,  zat rzy 
m u j ą c y c h  mi l jo ny  c h o r o b o t w ó r c z y c h  
ba kte ry j ,  S y s t e m a t y c z n e  p i e l ę g n o w a n i e  
j a m y  us tn e j ,  b ę d ą c e  n a k a z e m  n a j p r y ­
m i t y w n ie js ze j  h ig jen y ,  wywiera  wpływ 
z b a w i e n n y  n ie ty lk o  na  zęby ,  a le,  co  
s tw ier dza  n iezb ic i e  n o w o c z e s n a  wiedza  
le ka rska ,  o d d z ia ły w u je  d o d a t n i o  na ca 
ły ust rój .  Is tn ieje  m n ó s t w o  ś r o d k ó w  do  
t e g o  ce lu  s łużących ,  o b a r d z o  r o z m a i ­
te j  wartośc i ,  n i e j e d n o k r o t n i e  wręcz 
s z kod l iw ych ,  d l a t e g o  też w y b ó r  właści  
wej pa s ty ,  el iksi ru czy m y d e łk a  jes t  
s p r a w ą  p i e r w s z o r z ę d n e j  wagi ,  D o b rą  
pas tą ,  o u s ta lo n e j  s ław ie  je s t  p a s t a  
DENTOSAN ,  k tó ra  u s u w a  przyk rą  woń 

ust ,  z a p o b i e g a  t w o rz e n iu  się k a m i e ­
nia n a z ę b n e g o  i n a lo tu  t y t o n i o w ę g o  u 
pa laczy,  chroni  i k o n s e r w u j e  zęby.  Przy 
j e m n y  jes t  w id ok  ust  ro z c h y lo n y c h  w 
u ś m i e c h u ,  u k a z u ją c y ch  zę by  jak pereł  
ki, p rzyccyną  zaś wie lu  n i e p o w o d z e ń  
ży c iowy ch  i p r zyk roś c i  j e s t  c zę s t o  z a ­
n i e d b a n i e  czyszczen ia  z ębó w .  S y s t e m a  
t y c z n e  s t o s o w a n i e  p a s ty  D e a t o s a n  ( r a ­
no  i w ie c z ó r )  z a p o b i e g a  ps u c iu  się 
zębów,  w y b ie la  je i o d ś w i e ż a  o d d e c h .  
Przy  r a c j o n a l n e j  h i g j en i e  j a m y  us tne j  
d u ż ą  rolę o d g r y w a  D e n t o s a n  Eliksir.  
P ł u k a n i e  u s t  w o d ą  do  k tóre j  d o d a n o  
p a r ę  krope l  Eliksiru,  niszczy b a k t e r j e  i 
dz iała  a s e p t y c z n i e  przez  d łuższ y  czas.

decki .
Wzię ty w krzyżowy ogień pytań  Ra­

decki ,  który począ tkow o nie przyznawał  
s ię  do za rz u c an e g o  m u  czynu,  począ ł
p lą tać  s ię w z e z n a n i a c h  i wkońcu  przy Q  J |  | #  j |
zna ł  się, że s t o d o ł ę  podpal i ł  z ze m s ty  £ L  K  f l  E l  I I M  j ł l  I I  
za to, że te ść  n ie  zap isa ł  m u  ma ją tku  
oraz  dla uzyskania  premj i  asekuracyjne j ,  
gdyż s t o d o ła  u b e z p i e c z o n a  była na n a ­
zwisko Radeckiego .

P o d p a la e z a  przewiez iono  do C zęs t o  
ch ow y  i z po l ecenia  sęd z ie go  ś led czego  
osadzono go w więz ien iu  na  Z aw odz iu

Do akt  Nr. Km, 1363-33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu  Grodzk iego w C z ęs to ­
chow ie  rew. 1-go, zamieszka ły  w  Częs tocho  
wie,  p rzy  ul. W a s z y n g to n a  67 m. 4, n a z a s a  
dzie art .  602 K. P. C- ogłasza,  że  w dniu 10 
l ipca  1934 ro ku  od godz.  10, w  C z ęs to ch o­
w ie  p rzy  ul. B J o s e J e w ic z a  Nr: 3, odbędz ie  
się publ iczna l icytacja ruchomośc i ,  a m ia n o ­
wicie:  szafy,  k r ed e ns u ,  stołu,  s z a f y , s z e s n a ­
s tu k r z e te ł ,  po ds ta w k i  do k w ia tn ik ó w  ma ­
s z yny  do p isan ia  fir. „ B e r v i s i h le ’ i t.p. osza 
c o w a n y ch  na łączną sum ę  952 k tó re  można  
o g l ą da ć  w dn iu  l icytacj i  w  mie j scu  s p r z e ­
daży,  w czas ie  wyże j  oznaczonym.

Cz ęs tochowa ,  dn. 3 l ipca 1934 r.
KOMORNIK I REW IRU .

dni zapanowała  po go da  typowo je s ienna  
z  ok re sam i  z a c h m u r z e n i a  i r o z p o g o ­
dzenia ,  d r o b n y m  d e s z c z e m  i s i lnemi  
w ia t rami .

O b e c n ą  p og odę  sp o w o d o w a ł  napływ 
n a d  Po ls k ę  m as  powie t rza  polarno-mor-  
skiego,  k tóre  n ade sz ły  z z a c h o d u  i zn a j ­
du j ą  się o b e c n ie  n a d  Bał tyk iem,  k r a j a ­
mi ba ł ty cki em i  i Po lską .

Spo wodo wały  one  wzros t  z a c h m u ­
rzenia  i ob ni żen ie  s ię  te m per a tu ry .  —  
Wsku tek  ob ecnośc i  tych m a s  powie t rza  
panuje  w Polsce  pogoda  kapryśn a  i na- 
p rzemian  na s t ępu je  z a c h m u r z e n i e  i r o z ­
pogod zenie ,  co z r esz tą  zap ow iada l i ś my  
w podanej  p r zed  kilku dn iam i  p r z e p o ­
wiedni  z n a n e g o  as t ro nom a .

Masy p ow ie t rz a  polarno  - po lsk iego  
pr ze su ną  s ię  z nad  Polski  p r a w d o p o d o ­
bnie w c iągu  3-ch lub 4-ch dni .  —  
Wówczas  pogoda  poprawi  s ię  i na s tąp i  
p od ni e s i en i e  się te m p e ra tu ry .  Tak  wi ęc

za kilka dni  sp od z ie w a ć  s ię na leży po£ 
wro tu  lata.

Drobny pożar. Wczoraj ,  o godz.  
17-tej w y b u c h ł  poża r  w d o m u  nr.  37 
przy ul. Łukasińskiego .  Zapa li ła  s ię  śc ia  
na  d re w ni ana .  O gi eń  ugasili  domownicy  
p rz e d  przybyciem s t raży  ogniowej .

Właśc icielka  d o m u ,  p. Monika  Góral ,  
ob l ic za  swe s t r a t t  na 10 zł. Po ża r  po ­
w s t a ł  w sk u te k  wadl iwej  budowy p r z e ­
wodu kom inowego.

5-letnl chłopiec pod kołam i 
bryczki. Nieszczęśl iwy wypadek  wy­
darzy ł  s ię  wczoraj  o godz.  19.30 na r o ­
gu ul. Śląskie j  i Alei.  P o d  koła p r z e ­
jeżdża jące j  bryczki  d o s t a ł  s ię  wsku tek  
wła sne j  i ma tk i  n ieos t rożnośc i  5 letni  
Z e n o n  Tyf lewski  (Ale ja  79) dozna j ąc  o- 
gólnych pos łuczeń  c ia ła.  Ó f i a rę  w y p a d ­
ku pr zewi ez iono  do szp i ta la  Panny 
Marji,  gdzie dr.  Szper l ing  ch ło pca  opa-

— Czterokrotny w ybór wójta.
W gmin ie  G o s ło w ic e  o d b ę d ą  s ię  z roz­
p or ządzen ia  Wydzia łu  Po wia t ow ego p o ­
raź  czwar ty  wybory wójta.  Dwukro tn i e  
zos ta ł  wybrany p Tomicki ,  l ecz  w ładze  
powia towe jego kand yd a tu ry  nie  z a ­
twierdz iły.  P o d c z a s  t r z e c i c h  wyborów 
w iększ ość  os i ągną ł  p. Hanulak ,  l ecz i 
jego wybór  nie zos ta ł  za twierdzony.  
W o b ec  tege  z a r ządzo no  skolei  szwar te  
wybory.

— Kradzież m ieszkaniow a. Szaj 
ka złodziei ,  g r a s u j ą c a  od d łu ższ ego  cza 
su  na t e r e n i e  R a d o m s k a ,  w ła m a ł a  się 
do  m i e s z k a n i a  D. Błogiera  przy  ulicy 
P r z e d b o r s k ie j  N° 8.

Ł u p e m  złodziei  p a d ła  większa  i lość 
g o t ów ki  o r az  p r z e d m i o t y  w a r t o ś c i o w e .

— Rożar w Bartodziejach. W ó- 
sa dz ie  B a r to dz ie je  w yb u ch ł  pożar .  Sl ra  
ży po ża rn e j ,  k tó ra  b. s zybko  przybyła 
na  m i e j s c e — u d a ł o  się po ż a r  z l ik w id o ­
w ać  w kró tk im czasie.  S t r a ty  n i e z n a c zn e

— Ujęcie nożow nika. Przed  kilku 
d n i a m i  po l ic ja a r e s z to w a ła  n ie j a k i e g o  
W o ź n i a k a  ze wsi Buga j ,  k tó ry  w c z a ­
s ie  z a b a w y  w D m e n i n j e  ugodzi ł  n o ż e m  
c z ło nk a  Z. S. W ę g r z y ń s k i e g o  ze wsi 
Gos ławice .
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ska>° ,eiy m,e£’ Jadąc d0 Gdań_
ruch" o b e c  w z m o ż o n e g o  o b e c n i e
i m t u r y s t y c z n e g o  n a d  n a s z e  m o r z e  
<joriaSOWych P r ze i a z d ó w  p r z e z  G d a ń s k ,  

21 Sl^ p r z y p o m n i e ć ,  że  s t o s o w n i e  
u m o w y  p o l s k o - g d a n s k i e j  p r z y  w jeź -  

w ie n a  t e r y t o r j u m  W o l n e g o  M i a s t a
y m a g a n e  s ą  d o w o d y  o s o b i s t e ,  s t w ie r -  

Zają c e  o b y w a t e l s t w o  p o l s k i e .  -  D o w o ­
z i  t a k i e m i  są :  1)  d o d o w y  o s o b i s t e ,  
y d a n e  p rze z  z a r z ą d y  m i e j s k i e  i g m i n  

«. o p a t r z o n e  z a ś w i a d c z e n i e m  o b y w a ­
t e l s t w a  p o l s k i e g o ,  2)  d o w o d y  o s o b i s t e  

a w n e g o  t y p u  w p o s t a c i  k s i ą ż e c z e k ,  
y d a w a n e  d o  r. 1928  p r z e z  s t a r o s t w a  

'  l e g i t y m a c j e  u r z ę d n i c z e  i w o j s k o w e .

Głodowe zarobki robotników
. 0  c e * 2  d a n y c h  s t a t y s t y c z n y c h  

wynika,  iż n a j e s i e n i  1933  r. p r z e c i ę t n e  
a rob k i  r o b o t n i c z e  w p r z e m y ś l e  po l sk i m 
ynosi ły o d  4 0  g r osz y  d o  1,01 zł .  za

i °  zinę .  N a j n i ż s z e  p ł a c e  w k w o c i e  40  
roszy za  g o d z i n ę  by ły  w p r z e m y ś l e  
r ze wn y m ,  na j w y ż sz e  z a ś  w k w o c ie  1,01 

t i y m *  g° d z i n ę  w Pr z «™yśle p o l ig r aL cz -

,  . r ° b u  1 9 3 3  t r w a ł  w d a l s z y m  c i ąg u  
wi«.Z| 0,j y r y c b z a r o b k ó w  r o b o t n i c z y c h  w 

, ,  d z >edz inach  p r z e m y s ł u .  W prze -  
l : ,  p r z e t w ó r c z y m  s p a d e k  p ł a c  ro-  

t m c z y c h  w y n ió s ł  w tym r o k u  ok o ło  8 
W» p o r ó w n a n i u  z r o k i e m  1932.  O b -  

s i ln  3 P r ? b o t n i c z y ch  M a  sz cz eg ó ln iena w tych przemys| ach w kt6rych
r e 8 u l o w a n e z b i o r o w o  N a j ­

s ł a b ie j  ob n iż y ły  s i ę  za r o b k i  w p r z e m y s ­
ł a c h :  c h e m i c z n y m ,  w ł ó k i e n n i c z y m ,  pa-  
p * e r m c zy m  i s k ó r z a n y m .

P o r ó w n a n i e  p r z e c i ę t n y c h  z a r o b k ó w  
8  d z i n n y c h  w o k r e s i e  n a j w i ę k s z e g o  i ch 
n i e s i e n i a  w ro ku  1929  i w k o ń c u  1933 
w y k a z u je  o g r o m n y  s p a d e k ,  w a h a j ą c y  s ie  
n a o g ó ł  w g r a n i c a c h  20  —  4 9  p ro c

P r z e c i ę t n y  z a r o b e k  ty go d n io w y  ro 
b o t m k ó w  P ^ e m y s i o  h w yno s i ł  w k o ń ­
c u  1933  o d  16 ,14 do  43,71 zł.

U progu zbrojnego czynu.
U k a z a ł a  s i ę  w d r u k u  j e d n o d n i ó w k a ,  

j y d a n a  z o k a z j i  25 l e c i a  r u c h u  n i e p o ­
d l e g ł o ś c i o w e g o  „ Z a r z e w i e * .  O b f i t y  m a -  
J e r j a ł  h i s t o r y c z n y ,  z e b r a n y  n a  s z p a l t a c h

’ h J / a5 WyraZ c l e k a w e J i p i ę k n e j  j e d n o -  
n io w k !  w p r o w a d z a  c z y t e l n i k a  w c z as y  

n i e z b y t  o d l e g ł e ,  a j e d n a k  z a p o m n i a n e  
zg o ł a  n i e z n a n e .  Z ż y w y m  z a i o t e r e -  

R w a n i e m  c z y t a  s i ę  w s p o m n i e n i a  0 pol-  
Bk.ch p r z y g o t o w a n i a c h  do z b r o j n e g o

f i l  l  ?dZ,6Ś Ha St6pach Brazylij8kich.
d a l ek o  p o z a  g r a n i c a m i  P o la k i  n i e  

y iko m y ś l ,  a l e  i cz yn  s p o s o b i ł  p r z y s z ł e  
z®regi  ż o ł n i e r z y  n i e p o d l e g ł o ś c i .  p r 8 ca 

P o d z ie m ia c h ,  w k o n s p i r a c j i  w  w ie c z -  
'e w y t ę ż o n e j  c z u j n o ś c i  w e  w s z y s t k i c h  

Kr z ®ch z a b o r a c h  p r o w a d z o n a ,  p o z w o l i ł a  
0!b e n d a n t o w i  P i ł s u d s k i e m u  j u ż w p i e r -  
**y°h d n i a c h  W i e l k i e j  W o j n y  p o p r o -  

s z e r e g i  p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y  w 
J o W o l n ą  P o l s k ę .

^  Przeglądając l iczne fotograf je zacbo-  
n z tamtych czasów* czytając krwią
żo ł  *m ’s ł e  s ło w a  p o o ^ w ,  z b r a w u r ą  
^ t n i e r s k ą  p i s a n e  w s p o m n i e n i a ,  ze  w z r u  

®niem po p r z e c z y t a n i u  o d k ł a d a  s i ę  t ę

ialr DOdn b y  ZDÓW d0 n , e  ̂ w r ócić,
• do k r y n i c y  p r z e c z y s t e j  m i ł o śc i  Oj-  
c z y zn y .

. S Ł O W O 5.

Bracia Adamowicze przylecieli.
D ł u g o  c z e k a ł a  P o l s k a  n a  p r z y l o t  

d w ó c h  b r ac i  zza  o ce an u .
P a r o k r o t n i e  p o d e j m o w a n y  l o t  z A 

m e r y k i  do  P o l s k i  o s t a t n i o  d o p i e r o  u- 
w i e ń c z o n y  z o s t a ł  p o m y ś l n y m  w y n i k i e m .  
B r a c i a  A d a m o w i c z e  p r z y l e c i e l i .  P o  b o ­
h a t e r s k i e j ,  a t r a g i c z n e j  p r ó b i e  I d z i ­
k o w s k i e g o ,  po  z w y c i ę s t w i e  m j r .  S t a n i ­
s ł a w a  S k a r ż y ń s k i e g o  z n o w u  m o c  i w y ­
t r w a n i e  p o l s k i c h  s k r z y d e ł  r o z s ł a w i l i  
d w a j  po l sc y  e m i g r a n c i .

I l e ż  p o ś w i ę c e ń  i w y r z e c z e ń  s i ę  m u ­
s ia ł  k o s z t o w a ć  t e n  b o h a t e r s k i  l o t  d w uc h  
m ł o d y c h  s p r z e d a w c ó w  s o d o w e j  w ody .  
B y  ze  s z c z u p ł y c h  d o ch o d ó w ,  j a k i e  p r z y  
nos i  m a l u t k a  f a b r y c z k a ,  w y b u d o w a ć  s a ­
m o lo t ,  n a  to  m o ż e  s i ę  z d o b y ć  t y l k o  
t w a r d y  c h a r a k t e r  P o l a k a ,  z a h a r t o w a n y  
w ś w i e t n e j  a m e r y k a ń s k i e j  s z k o l e  
życ ia .

P r z y l e c i e l i .  —  Ca ła  s t o l i c a  n i e m a l  
w y l e g ł a  na  p o w i t a n i e  z a m o r s k i c h  p t a ­
ków.  Na  l o t n i s k u  m o k o t o w s k i e m  n i e p r z e  
l i c z o n e  t ł u m y  z n i e c i e r p l i w o ś c i ą  o c z e k i ­
w a ł y  u k a z a n i a  s i ę  b ia ło  c z e r w o n o  b ł ę k i ­
t n e g o  s a m o l o t u .

0  5 .10 p o n a d  r o z f a l o w a n e m  m o r z e m  
g ł ó w  p o p ł y n ą ł  e l e k t r y z y j ą c y  s z e p t :  
. L e c ą * .

1 o to  p o n a d  t r y b u n a m i  u k a z a ł a  s i ę  
h o n o r o w a  e s k a d r a ,  a w ś r o d k u  s r e b r z ą ­
cy s i ę  w  s ł o ń c u ,  s z y b u j ą c y  p o t ę ż n y  b ia  
ł y  p lak.

Z a d r ż a ł y  t r y b u n y .  P o t ę ż n y  o k r z y k  
p r z e l e c i a ł  p o n a d  t ł u m e m .  B r a w o !

P o t ę ż n y  p t a k  z a t o c z y ł  p o n ad  s t o l i c ą  
d w a  o l b r z y m i e  k o ła  w a s y ś c i e  h o n o r o ­
we j  e s k a d r y  j t o w a r z y s z ą c y c h  m u  od 
T o r u n i a  s a m o l o t ó w  m y ś l i w s k i c h  4 pu łku  
o t n i c z e g o  i l e k k o  d o t k n ą w s z y  k o ła m i  

z i em i  w y l ą d o w a ł .
W ó w c z a s  to  e n t u z j a z m  w i w a t u j ą c e g o  

n i e u s t a n n i e  t ł u m u ,  d o s z e d ł  do n a j w i ę k ­
s z e g o  n a p i ę c i a .  F a l a  l u d z k a  p r z e d a r ł a

OBRAZKI SĄDOWE.

s i l n y  k o r d o n  p o l i c j i  i w  s z a l o n y m  p ę '  
dz ie  r z u c i ł a  s i ę  ku s a m o l o t o w i .  P o  chw i  
l i  s z a l o n y ,  k r z y c z ą c y  z r a d o ś c i  t ł u m  
p c h a ł  p r z e d  s o b ą  s a m o l o t ,  a  z w y c i ę ­
s k i c h  l o t n i k ó w  n io s ą c  n a  r a m i o n a c h .

W ś r ó d  n i e m i l k n ą c y c h  o k l a s k ó w  i 
k r z y k ó w ,  p o d t r z y m y w a n i  pod r a m i o n a  
p r z e d o s t a l i  s i ę  w r e s z c i e  u ś m i e c h n i ę c i ,  
m ło d z i  b o h o t e r z y  do o c z e k u j ą c y c h  i ch 
s a m o c h o d ó w .

D ł u g i  s z e r e g  a u t  o z d o b n y  w c h o r ą ­
g i e w k i  o b a r w a c h  p o l s k i c h  i a m e r y k a ń ­
s k i c h  r u s z y ł  z l o t n i s k a  w s t r o n ę  r a t u ­
sz a ,  g d z i e  z w y c i ę s k i c h  l o t n i k ó w  p o w i ­
t a ł y  w ł a d z e  m i a s t a ,

T y s i ą c z n e  r z e s z e  m i e s z k a ń c ó w  s t o ­
l i c y  u s t a w i o n e  w z d ł u ż  u l ic  e n t u z j a s t y ­
c zn ie  w i t a ł y  p r z e j e ż d ż a j ą c y c h  b o h a t e ­
ró w.

W ś r ó d  w ła d z  w i t a j ą c y c h  b r a c i  A d a ­
m o w i c z ó w  by l i  ob e c n i :

W i c e m i n i s t e r  K o m u n i k a c j i  i nż .  B o b ­
ko w sk i ,  a m b a s a d o r  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  C u d a h y ,  l i czn i  p r z e d s t a w i c i e l e  
w ła d z  l o t n i c z y c h  z sz e f em  d e p a r t a m e n ­
t u  a u r o m a t y k i  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W o j ­
s k o w y c h  g e n e r a ł e m  R a y s k i m  n a  cz e le ,  
p r z e d s t a w i c i e l e  D e p a r t a m e n t u  l o t n i c t w a  
c y w i l n e g o .  M i n i s t e r s t w a  K o m u n i k a c j i ,  
d ca  OK.  I  g e n .  J a r n u s z k i e w i c z  p. o. 
p r e z y d e n t a  m i a s t a  p. O ł p iń sk i ,  w i c e p r e  
z y d e n t  R o h o s k i ,  p r z e d s t a w i c i e l e  A e r o ­
k lu b u  z s e k r e t a r z e m  płk.  K w i e c i ń s k i m .

L o t  b r ac i  A d a m o w i c z ó w  p o s i a d a  n ie -  
t y l k o  w i e l k i e  z n a c z e n i e ,  j a k o  p o w a ż n y  
w y c z y n  s p o r t o w y  —  j e s t  to  p r z e d e w -  
s z y s t k i e m  w s p a n i a ł a  r e k l a m a  i p r o p a ­
g a n d a  P o l s k i  z a g r a n i c ą .

S k r o m n e ,  n i e z n a n e  d o t ą d  n a z w i s k a  
d w u c h  P o l a k ó w  w A m e r y c e  s t a ł y  s i ę  
po  w s p a n i a ł y m  w y c z y n i e  g ł o ś n i e ,  a 
i m i ę  P o l s k i  z a b ł y s ł o  z n o w u  n a  obu 
k o n t y n e n t a c h  j a k o  o j c z y z n y  ludz i ,  s i l  
n y c h ,  w y t r w a ł y c h ,  l u d z i  m o c n y c h .

c y d o w a n o  p r z e c iw s ta w ić  s i ę  j ak n a j o ­
s t r ze j .

N a j b l i ż s ze  p o s i e d z e n i e  Unj i  z o s t a ł o  
w y z n a c z o n e  n a  m.  m a r z e c  1935  r. w 
S z w a jc a r j i .

N a s t ę p n y  d o r o c z n y  z j a s t  Unji  o d b ę ­
d z i e  s i ę  w r o k u  p r zy sz ły m w W a r s z a ­
wie

Walka te a t rów  z radjem.
C z e c h o s ł o w a c j i  g rozi  w y b uc h  wojn y  

m i ę d z y  r a d j e m  a t e a t r e m  —  w k a ż d y m  
r az ie  d o s z ł o  już  d o  p os ta w ie n i a  u l t i m a ­
t u m .  M ia n o w ic i e  z w ią ze k  c z e c h o s ł o ­
w a c k i c h  t e a t r ó w  z w r ó c i ł  s ię  d o  p r a s k i e ­
go to w a r z y s t w a  r a d j o w e g o  „Radio jour -  
n a l “ z p r o p o z y c ją  o d d a n i a  m u  d o  d y s ­
pozyc j i  5  p roc.  z w p ły w ów  b r u t t o  r ad ja ,  
a to  z p o w o d u  c i ęż k ie go  k ryzysu w ś w i ę ­
c i e  t e a t r a l n y m ,  d o  k t ó r e g o  z d a n i e m  t e a ­
t r ó w  p rzy cz yn i ł a  s i ę  dz i a ł a ln o ś ć  r ad ja ,  
w o b e c  c z e g o  s ł u s z n e m  je s t ,  aby  o d d a ł o  
o n o  o b e c n i e  c z ę ś ć  sw y ch  zv sk ów  dla 
z w a l c z a n i a  k r yzy su  t e a t r a l n e g o .  Z w i ą ­
z e k  t e a t r ó w  groz i ,  że  w r a z i e  o d r z u c e n i a  
j ego ż ą d a n i a  by ł by  z m u s z o n y  wyd ać  
w s zy s tk im  a r t y s t o m  t e a t r a l n y m  r oz ka z  
b o j k o t o w a n i a  r a d j a  i n i e  b r a n ia  u dz i a łu  
w j ego  a u d y c ja c h .

Z  K RA JU . >
Kulisy międzynarodow. 
hand lu  żywym towarem

^ ^ w o śc i rad iow e.
Radi°ł- konferencja  londyńska 

a Polskie  Radjo.
b v ł ^  dn iacb  ^  — 20 cz e rw a c  br. od- 

( j  Sl^ w Londynie  doroczny zjazd Mię- 
ynarodow ej Unji Radjofonicznej, w 
rym wzięło  udz ia ł  73  delegatów . R e ­

prezentow ali  oni 20 cen tra l  radjow ych 
r^ ro p e jsk ic h ,  z p0za ^ r o p y  zaś  dwie 

^ rupy rad jos tacy j  am erykańsk ich  
o- ac,cas ting aus tr jack i ,  rad jo  kubańskie  
N ad t.  r a d ,o s ta c !e Indyj ho lendersk ich , 
j  i 0 ^ państw  eu rope jsk ich  wysłało

Patów swych rządów  pocztowych. 
j gł . '.Suzynarodowa Unja Radjofoniczna 
bvł °i 9 c iu  i bardzo  znam ienny
s t o s u n k i  d r j ? 5, .o d b y te ) w ci,lgu te S° 
i n a u a  n i e d ł u g i e g o  cz a s u ,  k tó r ą  w
Wał y ' neTn p r z e m ó w i e n i u  zo b r a zo -  
ou i P re z e s  r a d y n a d z o r c z e j  B r o a d c a s t i n -  
l a tv  V!iy)S p  W h i t l e y P r z e d  9 c iu 
dza i  l °  yło w o Só | e u w a ż a n e  za  ro-  
c z a s i e  * a w k i ’. k tó r e j  m o d a  po  p e w n y m  
s u n k n .  p r z e m i n ' e  i t y lko  n ie w i e l u  sto-  
i e e o  z d a w a ł o  s o b ie  s p r a w ę  z
w y ch .  p  y mi cb  m oż l iw o śc i  ro zwojo-  
Uni i  n k  rZy z a ł o ż e " iu m ię d z y n a r o d o w e j  
czv  : T >e)m0Weła o n a  8 pańs tw ,  d z i ś  li-
d a wCzvrKUZ “ S' ła  ł , c z n a  s t a cyj  na-  

c z y ° h  z 80  c iu w ro ku  1925  d o s z ł a

K u p n o  t r z e w i k ó w  n a  R y n k u  n i e  n a ­
l e ży  do  r z e c z y  ł a t w y c h .

Z a c z y n a  s i ę  od t e g o ,  że  ku p ie c ,  ż e b y  
by ło  z c z e g o  . s p u ś c i ć "  p o d a j e  w i e l o ­
k r o t n i e  w i ę k s z ą  ce nę .

—  D la  p a n a  40  z ł o t y c h .  T y l k o  d la  
p a n a .

I t u t a j  k l i j e n t ,  k t ó r y  s i ę  n i e  z n a  na  
t o w a r z e ,  w p a d a  w c i ę ż k ą  s y t u a c j ę .  W i e  
d o b r z e ,  ż e  s u m a  j e s t  p r z e s a d z o n a ,  że  
t r z e b a  s i ę  t a r g o w a ć ,  a l e  g d y  k u p ie c  
p y t a : . A  i l e  pan  d a ? “ , n i e  w i e  j a k ą  su 
m ę  podać ,  ż e b y  n i e  p r z e p ł a c i ć .

L u d z i e  p r a k t y c z n i ,  k t ó r z y  m a j ą  z d r o  
w e  s e r c e  i d u ż o  cz as u ,  z a c z y n a j ą  z w y ­
k le  od z ł o tó w k i .  A p o t e m  w m i a r ę  
s p u s z c z a n i a  c e n y  p r z e z  k u p c a ,  d o d a j ą  
pc  20 g r o s z y .  Aż w r e s z c i e  d o m a g a j ą  
s i ę  n a j n i ż s z e j  ce ny ,  n a  k t ó r ą  k u p i e c  
m o ż e  s i ę  zgod z i ć .

A le  p.  Z y g m u n t  R o m a n s  m i a ł  w ie l e  
c z a s u  i c i e r p l i w o ś c i  i d l a t e g o  g d y  mu,  
p. A b r a m  Z a r n o w e r  z a c e n i ł  za  pó łb uc i -  
ki  4 0  zł.,  o ś w i a d c z y ł  k r ó t k o .

—  D am  15.
. E ’.il Co p a n  g a d a ?  — p r z e r a z i ł  

s i ę  p a n  Z a r n o w e r .  —  Co s i ę  pan t a r ­
g u j e ?  C z y  j a  p o w i e d z i a ł e m  s t o ?  Czy  
j a  p o w i e d z i a ł  80 ?  Nie!  P o w i e d z i a ł e m  
40,  bo to  j e s t  o s t a t n i a  ce na .

—  B i e r z e s z  p a n  15?
—  36! Ż e b y m  t a k  z d r ó w  był ,  że  

m n i e j  n ie  m o g ę .
—  No to  n ie!

o b e c n i e  d o  4  250  kw. w s a m e j  ty lko E u ­
ro p ie  O brady ,  d o ty c z y ły  p r z e d e w s z y s t -  

l e m  r o z d z i a ł u  fal i s z c z e g ó ł ó w  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  w p r a k t y c e  p la n u  Ju c e r n eń -  
SKiego. O g ó ln e  z d a n i e  u c z e s t n i k ó w  zjaz -  

u było,  że  p lan t e n  p o l e p s z y ł  sy t u a c j e  
r o zd z i a ł u  fal na  ś w i e c i e  i że  w fa l ach  
ś r e d n i c h  d o jd z ie  j e s z c z e  d o  da l sze j  p o ­
p r a w y  s to s u n k ó w .  N a t o m i a s t  s p r a w a  u 
p o r z ą d k o w a n i a  fal  d ł u g i c h  m a  b y ć  j e s z ­
c z e  przedmiotem d a l s z y c h  p r a c  t e c h ­
n i c z n y c h .

Wreszcie —  c o  d o t y c z y  P o l s k i  —  
a . s k i e r o w a ł a  p o d  a d r e s e m  rad jo fo n j i  

so w ie ck ie j  p r o ś b ę  o mo ż l iw ie  n a j s z y b s z e  
z a d a n ie ,  w e s p ó ł  z r a d jo f o n ja m i  k ra jó w 
z a i n t e r e s o w a n y c h ,  s p r a w y  rad jo s t ac y j  so  
w ie c k ic h ,  p o ło ż o n y c h  na  w s c h ó d  od  40  
s to p n i a ,  k t ó r y c h  d z i a ł a l n o ś ć  w y w o łu je  
z a k ł ó c e n i e  w o d b i o r z e  s t a cy j  p o ło ż o ­
n y c h  na  z a c h ó d  o d  t e g o  s to p n i a  szer .  
g e o g r a f i c z n e j .

Żona to odchoruje.
—  J a  j u ż  i t a k  r y z y k u j e .  J a k  p a n u 

s p r z e d a m  za  3 0 , bo  m n i e  to  m o ż e  k o s z '  
t o w a ć  ł a d n e  p a r e s e t  z ł o t y c h .

—  D l a c z e g o ?
—  Z o n a  s i ę  r o z c h o r u j e ,  j a k  s i ę  d o ­

w i e  i le  w z i ą łe m!  O n a  j e s t  s e r c o w a  I 
p o t e m  d o k t ó r ,  l e t n i s k o  i l e k a r s t w o  
P r z e z  p a ń s k i e  p a r e  z ł o ty c h ,  j a  m o g ę  
m ie ć  k o s z t  n a  g r u b e  s e t k i .

—  T o  n ie  g a d a j  p a n  ż o n i e .
N ie  m o g ę ,  o n a  s p r a w d z a  k as ę .
No to  idę .  W i ę c e j  j a k  15 n i e

da m .
P a n i e  s z a n o w n y  —  ła p ie  z a  r ę k ę  

k l i j e n t a  p.  Z a r n o w e r — 22! M i e j  p an  l i ­
to ś ć  d la  m o j e j  b i e d n e j  żony!

—  W i ę c e j  n ie  dam!
—  D o łó ż  pan  co ś k o lw ie k !  O n a  to  

m o ż e  c i ę ż k o  o d c h o r o w a ć .
N i e c h  t a m !  —  w z r u s z y ł  s i ę  p. 

Z y g m u n t . — P o c o  m a m  k o b i e t ę  b r a ć  n a  
s u m i e n i e ?  D oł oż ę  2 zł.

I z a p ł a c i ł  17.  Z a l e d w i e  j e d n a k  u- 
s z e d ł  p a r ę  k r o k ó w ,  p o d b i e g ł  do n i e g o  
k o n k u r e n t  p. Z a r n o w e r a  i s z e p n ą ł  mu  
n a  ucho.

Uj ,  t o  t e n  ło b u z  p a n a  n a b r a ł .  T e  
p a n t o f l e  w ię c e j ,  j a k  7 zł.,  g r o s z a  n ie  
s ą  w a r t e .  A co s i ę  t y c z y  żo n y ,  to  t e n  
ło b u z  18 l a t  j e s t  w d ow ie c .

G o r y c z  z a l a ł a  s e r c o  p. Z y g m u n t a  
w r ó c i ł  w ię c  do p. Z a r n o w e r a  z d e m o l o ­
w a ł  m u  s k l e p  i u s z k o d z i ł  t w a r z .  D o ­
s t a ł  za  to  2 t y g o d n i e  a r e s z t u .

P o n a d t o  z j a z d  p o ś w ię c i ł  w ie le  c z a s u  
w a ż n e j  s p r a w i e  u l e p s z e ń  t e c h n i c z n y c h  
w d z i a l e  t r a n s m is y j  m ię d z y n a r o d o w y c h .  
J e d n o c z e ś n i e  Ko mi s j a  M ię d z y n a r o d o w e j  
W ym ia ny  P r o g r a m ó w ,  na  k tó r e j  c z e l e  
s to i  d y r e k t o r  n a c z e l n y  P o l s k ie g o  Rad ja  
Dr.  Z y g m u n t  C h a m i e c ,  us t a l i ł a  no w ą  
m e t o d ę  wy mi an y ,  po le g a ją c ą  na  tern,  że 
już w na jb l i ż s ze j  p r zy sz ło śc i  z a n i e c h a n e  
z o s t a n ą  t r a n s m i s j e  d ług ie ,  t r w a j ą c e  c z a

do  <łwuch godz in ,  p r z e p r o w a d z a n e  
b ę d ą  n a t o m i a s t  c z ę ś c ie j ,  n iż  d o t y c h c z a s ,  
r e t r a n s m i s j e  k o n c e r t ó w  k ró t s zy c h ,  p ó ł ­
g o d z i n n y c h .  Ró w n ie ż  K om is j a  P r a w n i ­
c z a  Unj i  uch y l i ł a  b a r d z o  w a ż n e  z a l e c e ­
nia ,  r o z p a t r u j ą c  m. in. n i e u z a s a d n i o n e  
p r e t e n s j e  w ytw órn i  p łyt  g r a m o f o n o w y c h ,  
k t ó r e  d ą ż ą  d o  w y e l i m i n o w a n i a  au dy cy j  
z p łyt  z p r o g r a m ó w  r a d jo w y c h ,  w z g l ę d ­
n ie  d o  o b a r c z e n i a  ty c h  au d y c y j  h a r a ­
c z e m ,  s i ę g a j ą c y m  s u m y  1 .000 zł .  za n a ­
d a n i e  k a ż d e j  płyty.  P r e t e n s j o m  t y m  z d e -

S p r a w a  R o j z y  Kac  i b r ac i  J ó z e f a  i 
M e n a s z e  P o y a i ,  w k t ó r e j  o b e c n ie  za k o ń  
cz ono  w W a r s z a w i e  ś l e d z t w o  i s p o r z ą ­
dz on o  a k t  o s k a r ż e n i a ,  ods łon i  k u l i s y  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  h a n d l u  ż y w y m  t o w a ­
r e m .

O i le s p r a w y  o w y w ó z  k o b i e t  z P o l  
ski  o p i e r a ł y  s i ę  z a z w y c z a j  n a  p o s z l a ­
k a c h  i d o w od ac h  p o ś r e d n i c h ,  o t y l e  t a  
s p r a w a  j e s t  w y j ą t k o w a ,  bo w ła dz om  u- 
da ło  s i ę  z d o b y ć  k o n k r e t n e  d o w o d y  w i ­
n y  o s k a r ż o n y c h ,  a  n a w e t  s p r o w a d z o n o  
do k r a j u  j e d n ą  z o f i a r ,  w y w i e z i o n ą  do 
V e n e z u e l i .

W  r o k u  1930 do m i a s t a  B i lb a o  w 
H i s z p a n j i  p r z y b y ł a  p a r a  z P o l s k i  —  o na  
m ło d a  d z i e w c z y n a  o w y j ą t k o w e j  u r o d z ie ,  
on  — w y t w o r n i e  u b r a n y  m ło d z ie n ie c  o’ 
p o w i e r z c h o w n o ś c i  g ig o lo .  P a r a  z a t r z y ­
m a ł a  s i ę  w p i e r w s z o r z ę d n y m  h o t e l u .  Ko 
b i e t a  n a z y w a ł a  s i ę  N a p i e r s k a  J ó z e f a  i 
z o s t a ł a  p r z y w i e z i o n a  z P o l s k i  p r z e z  su-  
t e n e r a  J ó z e f a  Ro y a la .

D z i e w c z y n a  za cz ę ł a  u p r a w i a ć  n e r z ą d ,  
w k r ó t c e  j e d n a k  p a r ą  za ję ł a ,  s i ę  p o l i c j a  
i p e w n e g o  d n ia  o b o je  zn i k l i  z B i lb ao  i 
j a k  o k a z a ł o  s i ę ,  w y j e c h a l i  do A m e r y k i  
P o ł u d n i o w e j .

R o y a l  w r a z  z N a p i e r s k ą  z a t r z y m a l i  
s i ę  w m i e ś c i e  C a r r a c a s  w V e n e z u e l i .  
T u t a j  s u t e n e r  w y n a j ą ł  d z i e w c z y n i e  e l e  
g a n e k o  u r z ą d z o n y  lok a l ,  g d z i e  p r z y j m o  
w a ł a  goś c i .  R o y a l  z a b i e r a ł  N a p i e r s k i e j  
c a ł k o w i t y  je j  za r o b ek ,  a g d y  ty lk o  w z b r a  
n ia ł a  s i ę  o d d a ć  mu  p ie n ią d z e ,  b i ł  j ą  i 
k a t o w a ł .

J e d n o c z e ś n i e  R o y a l  w ob aw ie ,  że  r o  
d ż i n a  N a p i e r s k i e j  z a w ia d o m i  o w r z y s t -  
k i e m  w ła d z e  w P o l s c e ,  p i s y w a ł  w i m i e ­
niu s w e j  o f i a r y  l i s t y  do k r e w n y c h  w 
W a r s z a w i e ,  z a w ia d a m ia ją c ,  że j e s t  j e j  
b.  d o b r z e  i że  w k r ó t c e  p o b i e r z e  s i ę  z 
R o y a l e m .

P e w n e g o  r a z u  N a p i e r s k a  o p o w i e d z i a  
ł a  o W8zystkiem j e d n e m u  z p r z y g o d n y c h  
z n a j o m y c h .  B y ł  to  N ie m ie c ,  u s t o s u n k o ­
w a n y  n a  m i e j s c o w y m  g r u n c i e .  Z a m e l d o  
w a ł  on  n a z a j u t r z  o w s z y s t k i e m  po l i c j i  i 
R o y a l a  w y s ’e d l o n o  j a k o  u c i ą ż l i w e g o  cu 
d zo z ie m ca .  W  r o k u  1932 p o w r ó c i ł  h a n ­
d l a r z  ż y w y m  t o w a r e m  do W a r s z a w y ,  
p r z y j e ż d ż a j ą c  do B e r l i n a  za  f a ł s z y w y m  
p a s z p o r t e m  n a  n a z w i s k o  T e o d o r a  H ar -  
r e g o .

W  m i ę d z y c z a s i e  po l i c j a  o b y c z a j o w a  
w p a d ł a  na  t r o p  z a k o n s p i r o w a n e g o  do mu 
p u b l i c z n e g o  p r z y  ul .  T w a r d e j  46,  k t ó r y  
b y ł  u t r z y m y w a n y  p r z e z  R o j z ę  Kac  i 
b r a c i  R o y a l .  P o  p r z e p r o w a d z e n i u  r ew iz j i  
li i a r e s z t o w a n i u  s t r ę c z y c i e l i ,  w y sz ło  na  
j a w ,  że  z t e g o  w ł a ś n i e  d o m u  p u b l i c z n e  
g o  z a b i e r a ł  R o y a l  „ t o w a r - ,  k t ó r y  w y ­
woz i ł  z a g r a n i c ę .  M i ę d z y  in n e m i  N a p i e r ­
sk a  z o s t a ł a  n a m ó w i o n a  p r z e 2 R o y a l a  do 
u p r a w i a n i a  n i e r z ą d u  i u m i e s z c z o n a  w 
l o k a l u  K a c o w e j ,  a s t ą d  d o p i e r o  w y w i e ­
z i o n a  z a g r a n i c ę .

Do  do m u p u b l i c z n e g o  K a c o w e j  z w a ­
b ia n o  p r z e w a ż n i e  d z i e w c z ę t a  j a k n a j m ł o d  
s*e ,  m i ę d z y  i n n e m i  j e d n a  z p e n s j o n a r e k  
l i c z y ł a  l a t  16.

W  t o k u  d o c h o d z e n i a  N a p i e r s k a ,  k t ó ­
r a  p o z o s t a ł a  w  C a r r a c a s ,  d o w i e d z i a ł a  s i ę  
z l i s t ó w  od r o d z i n y  o a r e s z t o w a n i u  R c  
ya l a .  D z i e w c z y n a  p o s t a n o w i ł a  za  w sze l -



s ł  o  w c r Ńr. 150.

Piękność nadają
wyroby mag. W. P aźd z ie rsk ieg o

Krem „HALINA11 M  1
usuw a piegi, wągry, żółte  i c ze rw o n e  plamy

Krem „HALINA” M  2
id ea ln ie  p ie lęgnuje  ce rę  usuw a zmarszczki.

Ratujcie w łosy

i i Mag
Mag

Używajcie balsam  ziołowy 
mag. W .  P aździersk iego .

“ M l usuwa łupież, zapobie  
ga w y pad an iu  włosów

II M2 (n i e farba usuwa 
s topn iow o s i w i z n ę

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA11 Bydgoszcz.

ką cenę wyrzec się swego procederu  i 
powrócić do ojczyzny. P r z y  pomocy 
władz konsularnych udało jej  się opuś ­
cić Yenezuelę.  Po pr zyjeźdz ie  do P o l ­
ski zgłosiła się do sędziego śledczego 
i opowiedziała szczegółowo o swoich 
przejściach.

Śmiertelna walKa 
lokatora z gospodarzem.

Dom przy ul. Abramowskiego 11 w 
Łodzi,  s tał  się we wtorek t e re nem  krwa 
wej zbrodni,  dokonanej  w niezwykłych 
okolicznościach.

W domu tym mieszkało od dłuższe­
go czasu małżeństwo Wacław i Leoka- 
dja Danke,  k tórzy mimo, iż nieźle im 
s ię powodziło, zalegali  od dłuższego 
czasu z opłatą komornego. Właściciel  
domu Janusz Ciślewski,  ki lkakrotnie 
kierował  już  przeciw Dankom sprawę 
do rądu o eksmisję.  Zazwyczaj jednak  
tuż przed terminem eksmisj i  Dankowie 
częściowo zaległość regulowal i,  tak, że 
do egzekucj i  nigdy nie  dochodziło.

Na wte rek wyznaczona była skolei 
poraź czwar ty  eksmisja.  W przeddzień 
Dankowa położyła się do łóżka, postano 
wiwszy symulować chorobę,  licząc się 
z tem, że komornik eksmis ję  wst rzyma 
wobec chorej .  Dowiedział  się o tem 
właściciel  posesj i  i przybył  do Danków 
wraz z lekarzem dr. Rostowskim,  k tó ­
remu polecił zbadanie rzekomo chorej  
Dankowej .  W chwili,  kiedy dr. Bostow- 
ski oświadczył komornikowi, że leżąca 
w łóżku Dankowa symuluje chorobę,  do 
s to jącego obok łóżka właściciela domu 
Ciślewskiego podbiegł  Wacław Danke i 
zadał mu dwa ciosy w plecy, p rz eb i j a­
ją c  płuca.

Kiedy oiężko ranny Ciślewski osu­
nął się na podłogę,  Danke nachylił  się 
nad nim, usiłując nożem poderżnąć mu 
gardło.

W krytycznej  j ednak  chwili komor­
nik zdołał wytrącić Dankemu nóż z r ę ­
ki. Dankowa natomias t,  korzystając  z 
tego,  że w czasie zamieszania nie zwró 
cono na nią uwagi; wyskoczyła z łóżka 
i z s iekierą  w ręku,  k tó rą  ukryła pod 
poduszką,  podskoczyła do umierającego 
Ciślewskiego i zadała mu dalszy cios 
między łopatki .

W czasie,  gdy komornik  obezwład­

niał  Dankową, k tóra nie pozwalała ode­
brać sobie siekiery,  z za kotary  wybiegł 
8-letni syn Danków i t rzymanym w 
ręku tasakiem usiłował Ciślewskiemu 
odrąbać głowę.

Zbrodni  tej  również przeszkodził  
dzielny komornik.  W rezul tac ie  Ciślew­
skiego w agonj i przewieziono do szpita 
la, a Dankowie zostali  a resz towa l i .

R o zm a ito śc i.
Liryzm ogłoszeń 
matrymonialnych.

Ogłoszenia matrymonja lne  w dzien­
nikach amerykańskich i europejskich  
tchną  prozą życia.  Zupełnie  inaczej  za ­
pa t ru je  się na te rzeczy Daleki Wschód. 
W Japonj i  t ego  rodzaju  ogłoszenia 
zredagowane są poetycznie .  Autorzy i 
autorki  ogłoszeń nie szczędzą przenośni,  
metafor,  porównań co najpiękniejszych.  
„J es te m  piękną kobie tą"  — pisze J a ­
ponka —  „spływające fali sto włosy o- 
tu la ją  mnie niby obłokiem. Pos tsć  mo­
ja  j e s t  g ibka jak brzoza, gnąca  się pod 
naporem wiat ru .  Twarz moja, de l ikatna 
i aksamitna  jak  płatki  kwiatu,  odbija 
oddanie i szczerość mojej  duszy.  Mają ­
tek,  k tóry  posiadam, wystarczy,  aby 
senne  marzenia  mi łosne  s tały  s ię cia­
łem, abym podążyła szczęś liwa i rado­
sna za moim panem. Dostąpię później  
szczęścia,  aby móc spocząć z nim razem 
w grobowcu z różowego marmuru" .  To 
nie to, co ogłoszenie w dzienniku euro 
pejskim:  „Mam la t  30, zapewniony byt, 
mieszkanie trzy-pokojowe.  Ofe r ty  tylko 
sol idne".  Albo takie.  „Kawaler,  l a t  30, 
małego wzrostu,  z mają tk iem  5,000 zł. 
wżeni sie w in teres,  dom lub gospodar­
stwo od 30 — 70 mórg,  na j chę tn ie j  w

mieście.  Zgłoszenia  do ekspedycj i  pi ­
sma pod 5,000, nr.  709“.

Nieznany rękopis 
Juljusza Słowackiego.

W Nicei „Koło Polskie",  instytucj® 
ku l tura lno - społeczna kolonji  Polskie j  
na  Riwierze,  pos iada rękopis  pt. „W ier  
sze Jul ju sz a  Słowackiego",  — J e s t  to 
zbiór  p isany własną r ę k ą  obejmujący 
153 s t ronice .  Rękopis  ten był własnoś­
cią pewnego em ig ra n ta  polskiego 1831 
roku i przechodził  z ojca na syna,  aż 
dos ta ł  się do ins ty tucj i  polskiej .

Szereg s t ron w rękopis ie  j e s t  n ie­
wypełnionych lub wydartych.  Na s t ro ­
nach widnieją przeważnie  tylko ty tu ły  
i daty u tworów Słowackiego. Na końcu 
znajdują  się nas tępujące  notatk i  i r e ­
fleksje:

„Oddałem do Cenzury i wkrótce od­
dam do Druku moje wiersze  — Marja 
Stuart ,  T ra ged ję  —  Ja n a  Bieleckiego.  
Powieść — Hugona — Mnicha i Araba.  
Jakiż  będzie mój zawód Li t erack i?  w 
Warszawie,  d. 15 l i s topada 1830 r . “

„Rewolnoja przyt raf iona  w wilję 
dnia, w którym zacząć miałem druko­
wać moje wiersze,  pr ze rwała  wszystkie 
l i te ra ck ie  zamiary — zawód mój ro z ­
pocznę kiedy Polska wolność odzyska,  
d. 1 marca 1831 roku".

Na j edne j  s t ronicy wypisano obcym 
charakterem pisma te  słowa:

„Młody Poeto,  a j ak  pozwolisz i 
przyjacie lu ,  nie rozpaczaj,  poważyłem 
się czytać twoje notatk i  — uwielbiam 
ciebie i Twoje Poezje ,  twoja  s ława bę ­
dzie większą aniżeli  twoja skromność.  
J.  P. Oficer Polski ,  d. 15 l ist .  1831 r., 
Drezno" .

D o  a k t  N r. Km. 1934-5/33
O bw ieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w C z ę s to ­
c h o w ie  IV -g o  r e w i r u ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s ­
to c h o w ie ,  p r z y  u l icy  N a jśw .  M ar j i  P a n n y  
Nr. 55, n a  z a sa d z ie  a r t ,  602 K.P.C. o b w i e s z ­
cza , że  w  d n iu  25 l i p c a  1934 r o k u  od  g o d z .  
11, o d b ę d z i e  s ię  l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  r u c h o ­
m o ś c i ,  w C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l icy  D ą b r o w ­
sk ie g o  p o d  N r. 15, i N. M arji  P a n n y  p o d  
N. 29, s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z k r e d e n s u ,  s t o łu  
6 k r z e s e ł ,  o to m a n y ,  z e g a r u  ś c i e n n  , b ib l jo -  
te k i ,  b iu r k a ,  f o t e lu ,  s t o l i k a  do k a r t .  b i u r k a  
a m e r . ,  4 r a k i e t ,  27® b u t e l e k  w o d y  k o lo ń -  
sk ie j  i 500 s z t u k  m y d e ł e k  to a l e t o w y c h ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  3.355 z ło ty c h  
k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n i u  l i c y t a c j i  w  
m ie js c u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a -  , 
c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  30 c z e r w c a  1934 r o k u  
K o m o rn ik  81. S łodó tk isw icz .

K A D J O .
W A R S Z A W A  6 l i p c a  

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * .  
6.35 ••’ ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.40 G im n a s ty k a .  
6.55 P ły ty  g r a m o fo n .  7.05 D z ie ń ,  p o r a n n y .
7.10 P ły t y  g r a m o fo n .  7.20 C h w i lk a  p a ń  d e ­
m u .  7.25 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  7.30 R o z m a i ­
to ś c i .  I l , i 7  S y g n a ł  c z a su .  12.03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r .  12.05 C odz .  p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .
12.10 P ł y t y  g r a m o f o n .  13.00 D z ie ń ,  p o ł u d ­
n io w y .  13.05 K o n c e r t  z e s p .  s a l o n o w e g o .
14.00 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im .  
14.05 W ia d o m o ś c i  g o s p o d .  16.00 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  17.00 A u d y c ja  d la  c h o r y c h .  
17.30 K o n c e r t  z  K r a k o w a  i P o z n a n i a  18.00 
„ D o le  i n i e d o l e  p o l s k ic h  m i a s t e c z e k * .  18.15 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  18.45 „O  b u r z a c h  i pio 
r u n a c h * .  18.55 J a k  s p ę d z i ć  ś w ię t o ?  19.00 
R o z m a i to ś c i .  19.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę  
p n y ,  19.15 M u z y k a  z k aw .  „ G a s t r o n o m j a * .  
19.50 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  20.00 M yśli w y ­
b r a n e .  20.02 S k r z y n k a  p o c z to w a  r o ln ic z a .  
20.12 K o n c e r t  sy m fo n .  z e  S t u d j a  21 10 D z ie ń  
n i k  w ie c z .  21.20 P r z e g l ą d  r o l n i c z e j  p r a s y  
k r a j o w e j  i z a g r a n i c z n e j .  21.30 D. c. k o n ­
c e r t u .  22.15 M u z y k a  t a n e c z n a .  23.05 W i a d o ­
m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  l o t n i c z e j  i  . 

k o m u n i k a t  p o l i c y jn y .

K A T O W IC E  6 l i p c a  
6.50 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  7 25 

P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ieżący .  7.30 W i a d o m .  
b ieżą ce .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.03 T r a n s m i ­
s ja  z W a rs z a w y .  12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e ,
13.00 T r .  z  W a r s z .  *14.15 G ie łd a  zboż .  i t o ­
w a r .  w  K a to w ic a c h .  16.00 P ł y t y  g r a m o f o ­
n o w e .  17.00 T ra n s m .  z e  L w o w a ,  K r a k o w a ,  
P o z n a n ia  i W a r s z a w y .  18.15 P ł y t y  g r a m o f o ­
n o w e .  18.45 P o g a d a n k a  z W a r s z a w y .  18.55- 
R o z m a i to śc i .  19.00 P o g a d a n k a  19.15 T r a n s m .  i 
z  W a r s z a w y .  19.55 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
20.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  21.20 P o r a d y  
o g ro d n ic z e .  21.30 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
23.00 S k r z y n k z  p o c z t ,  w  ję z .  f r a n c u s k im

A. K. GREEN. 16)

TAJEMNICA M O
POWIEŚĆ

— Przebywał  oa  w Connect icut  a 
j a  mieszkałem w L ong  Branch.  Wydaje  
mi się,  że j e s t  to powód wystarczający.

— Dobry,  ale n iewystarczający.  Ma­
cie panowie wspólne b iura  w Nowym 
Jorku,  nieprawdaż.

— Zapewne,  biura naszej  firmy.
— I panowie spotykacie się tam nie 

k iedy,  a mieszkanie w różnych miej ­
scach?

— Tak, in ter e sy  wzywają nas  n i e ­
kiedy do Nowego Jo rku ,  i na tura ln ie  
spotykamy się.

—  I rozmawiacie ze sobą w czas ie 
tych spotkań?

— Czy rozmawiamy?
— Na tura ln ie  w sprawach swego in­

teresu .  Czy żyjecie  zgodnie? Czy u- 
ezuoia wasze względem s iebie są  takie  
eame jak,  dajmy na to... przed t rzema 
miesiącami?

— P os ta rze l iśmy się, więc może 
s tosunki  nasze ochłódły.

—  Ale uczucia wasze pozostały  te- 
same?

— Nie. Wiem,  do czego pan zmie­
rza  i nie będę dłużej ukrywał prawdy.  Nie 
łączą  nas obecnie te same s tosunki ,  co 
n iegdyś .  Ale nie odczuwamy do siebie 
nieehęci .  Czuję dla b ra ta  prawdziwy 
szacunek.

— A czy is tn ie je  jakiś  powód, dla 
k tó rego stosunki  wasze u legły zmianie? 
Czy może br a t  pański zrobi ł  coś, co 
s ię panu nie podobało?

— Nie podobało się nam jego  mał- 
źoństwo.

— Czy młode małżeństwo nie było 
szczęś l iwe?

—  Nie było dobrane.
— Czy zna pan dobrze panią  van 

Burnam,  aby tak  mówić?
—  Tak, znałem ją,  ale inni członko 

wie rodziny nie  znali jej .
— A mimo to podzieli l i  pańskie 

zdanie?
— Małżeństwo to nie podobało się 

im jeszcze  więcej ,  niż mnie .  Kobieta,  
k tó rą  poślubił  Howard — wybaczy pan, 
ale nie lubiłem nigdy wyrażać  się źle 
o kobietach — była cnot liwa i pełna  
przymiotów.  Ale myśmy pragnę l i  dla 
niego innego małżeństwa.

— I wyrazi li ście mu swoje p r z e ­
konania?

— Nie można mu było uczynić 
inaczej .

— A więc zachowaliście s ię wrogo 
względem waszej bra towej ,  nawet  po 
kilku mies iącach małżeństwa?

—  Nie przyjmowal iśmy je j  dotąd.
—  A niech mi pan powie, ile razy 

widział  pan panią Howard van Burnam?
— Kilkanaście razy.  Częściej  przed 

ślubem niż potem.
— A więc znał pan zamiary  bra ta  

w tym względzie.  Wiedzia ł  pan, że za­
mierza  ożenić się?

— Tylko dlatego,  że dążyłem do 
zerwania ich narzeczeństwa,  widywałem 
tak  częs to miss Luizę  Stapleton.

—  Skoro widywał  pan panią van 
Burnam t ak  często,  znał j ą  pan dobrze?

— Is to tn ie ,  dość dobrze,  jak  osoby, 
z k tórymi  spotykałem s ię w świecie.

—  Była blondynką czy b ru ne tk ą?
— Szatynką.
—  Coś w tym rodzaju?
I pokazał  oczom obecnych kosmyk 

włosów odciętych z głowy zmarłej .
— Tak, w tym rodzaju.
— Czy oglądnął  pan dobrze kobie­

tę,  znalez ioną jako m a r tw ą  w domu

pańskiego ojca?
— Tak.
— Czy w j e j  twarzy i postawie j e s t  

coś, coby przypominało  panią  Howard 
van Burnam ?

— Mógłbym to zauważyć na ty ch ­
mias t ,— rzekł  nie bez zakłopotania.

—  Chcemy teraz,  aby pan s tw ie r ­
dził, potem co pan widział  u zmar łej  
ofiary,  czy nie j e s t  to pani  Howard 
van Burnam.

— Nie, proszę  pana,  te go  nie mo­
gę  s twierdzić .

I  po tem uroczystem oświadczeniu  
p rzes łuchanie  je go  skończyło się.

Res ztę  dnia zajęło badanie podobień 
s twa między pismem pani van Burnam 
a pani J am es  Poppe,  Które znano z 
księgi adresowej  hotelu D... i zlecenia 
p rzes ł anego  do magazynu Al tmana.  Ale 
je d y n ą  konkluzję,  do jakiej  doprowa­
dzono by ła  ta, że  to os ta tn ie  pismo 
mogło być pismem pani van Burnam,  
ale zmien onem. Eksperc i  nie mogl i 
się w tym względzie pogodzić.

I pos iedzenie skończyło się.

HOWARD VAN BURNAM.
Osoba, k tó ra  wysiadła tego wieczo 

ru o północy i weszła do pałacu van 
Burnama,  nie wywarła  na mnie żadne­
go wrażenia  i położyłam się spać p rz e ­
konana,  że próby t e  nie dadzą żadnego 
rezu l t a tu .

Powiedzia łam to nazajut rz  r ano pa­
nu Gryce,  kiedy przyszedł  do mnief

Ale on nie zaniepokoi ł  się tem zu­
pełnie i pros ił  mnie abym’ zrobiła o- 
s t a tn i ą  próbę.

Zgodziłam s ię na to i pan Gryce 
odszedł.

O godzinie dzies ią te j  byłam już  na  
mojem miejscu,  w sali  gdzie odbywało 
s ię przes łuchanie.

Wezwano jako świadka Howarda van 
Burnama.

Odpowiadał na  pyt ania  sędziego n a ­
tura lnym tonem,  z miną  obojętną,  k tó ­
ra  różniła s ię j ask ra wo od za lęknio­
nych i zasmuconych twarzy jeg o ojca 
i bra ta ,  wynurzających się chwilami w 
głębi  sali .

Sędzia śledczy,  pan Dahl,  obserwo­
wał go przez  chwilę.

Po tem zapytał  go spokojnie,  czy 
widział  t rupa  kobiety,  k tó r ą  znaleziono 
mar tw ą u j ego  ojca, pod wywróconym 
meblem.

Odpowiedzią}, że tak.
—  Czy przed wynies ieniem je j  z 

domu, czy potem?
— Potem,
— Czy pozDal  j ą  pa n?  Czy było t o  

ciało osoby znanej  p a n u ?
— Nie sądzę.
— A pańska żona? Wezorar j  n io  

wiedziano gdzie s ię znajduje.  Czy ma 
pan dziś jakieś  wiadomości o niej?

— O ile wiem, nie.
— Czy pańska żona nie miała c e ry  

zmarłej ,  o k t ó re j  przed chwilą m ó ­
wiłem?

— Była s za ty n k ą  o b iałej  cerze^ 
Ale j e s t  tyle kobiet  sza tynek  o b iałej  
cerze,  że t rndno  j e s t  opierać na tem 
dowód identyczności ,  szczególnie j  w 
tak  ważnym wypadku.

—  Czy pańska żona miała bliznę?
—  Tak.
— Na kos tce  lewej nogi?
—  Tak.
— Zupełnie tak  jak  zmar ła?
— Nie wiem. Mówię tak,  ale nie 

miałem powodu, aby się co do t ego  
upewniać.

Nie miał  pan powodu, aby s ię u- 
pewniać,  czy to j e s t  pańska żona, —  
powtórzył  sędzia.  —  Czy skłania pana 
coś do mniemania,  że to nie j e s t  ona?

— Tak.

(D. c. n.)
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